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Polacy w Berlinie.
Dwa tygodnie temu odbył się 

w Berlinie wiec Polaków, któ­
ry zarówno ze względu na swój 
przebieg, jak i na poważną liczbę 
uczestników musi być uznany za 
doniosłą manifestacyę. Że wielka 
sala Buggenhagena okazała się 
za małą, aby pomieścić uczestników 
wieca — widoczny i namacalny 
to niejako dowód, że sprawa stwo­
rzenia organizacyi narodowej znaj­
duje wśród Polaków berlińskich 
coraz więcej zwolenników i, że 
nie poszły na marne trudy tych, 
co — sami nie wiedząc, jaki sku­
tek ich usiłowania odniosą, — do 
opierania się germanizacyi zachę­
cali i na pracę w towarzystwach 
wskazywali, jako na najlepszy śro­
dek utrzymania ducha narodowego. 
Sala była przepełniona, tłumy ludzi 
odeszły z przede drzwi, nie mogąc 
dostać się na salę — najlepszy to 
dowód, jak naszym Polakom w Ber­
linie potrzeba od czasu do cza­
su publicznego zadokumentowania 
swej narodowości, najlepszy to do­
wód, że kolonia berlińska — byle­
by tylko odpowiednio zdołała się 
zorganizować, — ważnym czynni­
kiem społecznym, dla kraju stać 
się może, i mamy nadzieję, że się 
stanie, znając pracowitość i prawy 
charakter ludzi, którzy ster mają 
w ręku.

Lecz przepełnienie sali, zewnę­
trzne powodzenie wieca — to ob­
jaw, który wszędzie i zawsze do 
wypadkowych zaliczyć można; 
bardziej na uwagę zasługuje i ko­
mentarze wzbudza wewnętrzna, 
moralna strona, która się na wie­

cu polskim ujawniła. Nie zamie­
rzamy tu dawać sprawozdania 
z wieca, gdyż fakt, kto przema­
wiał i w jakim porządku przema­
wiano należy też do zewnętrznych; 
my tu mamy na myśli wewnętrzny, 
moralny, duchowy kierunek myśli 
i dążeń berlińskich Polaków, któ­
rych wiec był wymownym dowo­
dem. Za najbardziej charaktery­
styczne uznać należy dwa objawy■ 
po pierwsze, stanowisko, jakie wiec 
zajął wobec inteligencyi i posłów, 
powtóre — stanowisko wieca wo­
bec socyalnej demokracyi.

Polska kolonia w Berlinie skła­
da się przeważnie z ludzi pracy, 
z ludzi, którzy wyrośli sami z sie­
bie, nie wyniósłszy z kraju nic 
oprócz pary zdrowych rąk i świa­
domości, że przy usilnej pracy po­
wrót do kraju nie jest mrzonką. 
Ludzie ci, najrozmaitszego zawo­
du i zajęcia, nabyli na obcym 
gruncie tej samodzielności poglą­
dów i zdania, jakiej niestety brak 
tym sferom w kraju. A z chwilą, 
gdy dzięki usiłowaniom jednostek 
udało się zszeregować jako tako 
żywioły, objawiła się w nich wiel­
ka chęć do pracy społecznej, do 
gromadnego radzenia nad sprawa­
mi, ogół obchodzącemi, do czyn­
nego zadokumentowania, że kolo­
nia berlińska polska — tak liczna, 
jak mało która w Europie, chce 
działać. Nie trzeba zapominać, że 
w kraju, gdzie lud samodzielno­
ścią zdania się nie odznacza, inte- 
ligencya spełnia dotychczas pra­
wie wszędzie rolę owego zaczynu, 
budzącego ruch społeczny i kieru­
jącego nim; w Berlinie jednak 
z przyczyn, w zgłębianie, których 
tu wchodzić nie będziemy, inteli- 

gencya miejscowa, (a poczęści i po­
słowie) do wspólnej pracy społecz­
nej z ową liczną sferą rzemieślni- 
czo-przemysłową nie czuje się 
powołana i podczas gdy te warstwy 
coraz bardziej gromadzą się pod 
hasłem wspólnej organizacyi naro­
dowej, ona stoi w rozsypce, na 
uboczu.

Wiec udzielił admonicyi (fak­
tycznie, choć nie formalnie) posłom 
i inteligencyi z powodu oziębłości 
jej wobec spraw kolonii polskiej 
w Berlinie. Nie myślimy przed 
zarzutem tym brać w obronę in­
teligencyi polskiej z Berlina, wie­
dząc aż nadto dobrze, ile to tru­
dów i mozołów przemódz musi 
działacz społeczny ze sfery rze­
mieślniczej, zanim zdoła dojść do 
rezultatów, które z największą 
łatwością ktoś inteligentny mógłby 
osięgnąó. Nie należy bezczynnie 
patrzeć na to, jak ta dzielna śred­
nia warstwa boryka się z trudno­
ściami, które dłoń inteligentna ła- 
łwoby usunąć mogła wskazaniem 
właściwej drogi, — ale, z drugiej 
strony przyznać musimy tu, że 
kolonia polska w Berlinie i bez 
pomocy posłów, inteligencyi radzić 
sobie umie i z pochwały godnem 
Zrozumieniem czasu i warunków, 
jak i swego posłannictwa, potrafi 
silnie stanąć na gruncie' narodo­
wym. Polacy berlińscy dowiedli 
tego ostatnim wiecem. W prze­
mówieniach, tchnących —■ pomimo 
dyssonansu z inteligencyą — praw­
dziwie narodowym duchem zostało 
ściśle określone stanowisko ogółu 
kolonii polskiej do garstki „pol­
skich“ socyalistów beznarodowych, 
a określone zostało w tak dosadny 
sposób, jak gdyby wiec chciał dać 



wyraz przewodniej myśli pod adre­
sem inteligencyi: „myślicie, że bez 
waszego współudziału wpadniemy 
jak ślepe owce w otchłań socya- 
lizmu? Wcale nie! Otóż dajemy 
wam dowód, że mamy dość jasne­
go poglądu na świat, aby w tę 
otchłań nie wpaść!“

Uważamy to za wielki moralny 
dorobek kolonii berlińskiej i jako 
taki tu zapisujemy.

Niejednokrotnie na łamach na­
szego pisma daliśmy wyraz prze­
konaniu, że pobyt na obczyźnie 
może być dla wielu naszych wy­
chodźców prawdziwą szkołą pa- 
tryotyzmu i przywiązania do zie­
mi ojczystej. Przekonaliśmy się 
o tern i na wiecu, że przy odpo­
wiedniej organizacyi większe ko­
lonie polskie po miastach nie­
mieckich mogłyby świadczyć krajo­
wi niezmierne korzyści, nakłaniając 
wykwalifikowanych, samodzielnych 
i zasobnych wychodźców do osie­
dlania się w kraju. Choćby przy­
pływ liczebnie sto razy był mniej­
szy od zwykłego odpływu elemen­
tów emigrujących, pod względem 
społecznym wynagrodziła by się 
w zupełności strata, jaką ponosi 
przez utratę licznej ludności emi­
grującej : bo to można uważać za 
pewnik, że takiego procentu ludzi 
myślących, mających szerszy po­
gląd na świat, ludzi przejętych do 
głębi patryotycznemi uczuciami, 
jaki odnaleść można na wiecach 
berlińskich Polaków, daremnieby 
szukać między ludem w kraju.

Jednakże dotychczas pod tym 
najważniejszym względem, w spra­
wie powrotu wychodźców do kraju, 
w nader małej części ziściła emi- 
gracya życzenia i nadzieje kraju. 
Tłomaczymy to sobie tern, że usi­
łowania organizacyi istniejących 
skierowane były przedewszystkiem 
ku temu, aby wychodźców zachę­
cić do oszczędności, wyrobić z nich 
ludzi myślących i przejąć duchem 
obywatelskim; wiec ostatni pierw­
szą był próbą dalszego kroku, 
ważniejszego nad tamte — próbą 
wskazania wychodźcom drogi po­
wrotnej do kraju. Zapominać nie 
trzeba, że stoimy więc dopiero u po­
czątków dzieła i że bez obudzenia 
ruchu powrotnego w najsilniejszych, 
najlepszych i najzamożniejszych 
elementach, cała rzecz pozbawiona 
będzie korony. Powinny to zrozu­
mieć nietylko sfery interesowane, 
ale powinna to zrozumieć inteli- 
gencya młoda, dorastająca, studen­
ci — i jeśli oni nie uchylają się 
od brania czynnego udziału w pra­

cy społecznej nad emigracyą, to 
czyż myśl dobra nie znajdzie drogi 
do mózgów starszego pokolenia? 
A jeśli nie znajdzie — tern gorzej 
dla niego.

Kazimierz Radwan.

Egzekucya i proces.
Wspomnienie zr 1 .Lutego 1847 r.

Zamierzony na 21 lutego 1846 roku 
wybuch powstania przeciwko Prusom nie 
udał się. Libelt, Mierosławski, Mielżyń- 
ski, Berwiński, Wł. Kosiński — a wraz 
z nimi kilka set innych osób, wtajemni­
czonych w spisek zajęło miejsce na ławie 
oskarżonych w Berlinie, aby usłyszeć 
wyrok śmierci lub dożywotniego więzie­
nia. Kraj stał się widownią ciągłych 
inkwizycyi, domy prywatne oddane na 
pastwę ciągłych rewizyi, starcy i dzieci, 
kobiety i mężowie — jeśli Polacy —■ 
tern samem za spiskujących, a zatem 
za winnych byli uważani.

Przeszedł rok od czasu nieszczęsnego 
odkrycia spisku, rok ciężki, spędzony 
w ciągłej trwodze o los ukochanych osób; 
mało było rodzin, któreby nie były do­
tknięte pośrednio lub bezpośrednio; jeśli 
nie na oskarżonych, to na świadków po- 
powoływano do Berlina, a świadczyć 
przeciw tym, których się kocha, jakaż 
to męka straszna dla serc patryotów!

Lecz choć dłoń żandarmska przerze­
dziła szeregi patryotów, choć więzienia 
były pełne, a dobrowolna emigracya 
z kraju pochłonęła setki pożytecznych 
krajowi jednostek, nie upadł duch w spo­
łeczeństwie, lecz raczej wzmocnił się, 
nabrał hartu w niedoli. Z kilkuset spi­
skujących zrobiło się kilkanaście tysięcy, 
fala patryotyzmu, fala budzącego się pro­
testu przeciw gwałtom, popełnianym na 
Polsce, porywała w wir życia politycz­
nego setki osób bez ich wiedzy i woli.

Że mężów nie stało, niewiasty polskie 
ujęły w dłoń sztandar sprawy narodowej. 
W iluż to domach polskich ukrywali się 
wówczas przed okiem policyi i szpiegów 
emisaryusze organizacyi demokratycznej 
emigracyjnej! Iluż to ściganym na po­
dobieństwo dzikiego zwierza rozbitkom 
ocaliła życie tylko przytomność umysłu 
i bohaterskie poświęcenie kobiet polskich!

A jednak ich słabe siły nie wystar­
czyły, aby ocalić wszystkich. W stycz­
niu 1847 roku wpadła policya pruska 
przy pomocy szpiegów na trop jednego 
z członków centralizacyi wersalskiej, An­
toniego Babińskiego. W chwili, gdy 
miano go aresztować, Babiński miał przy 
sobie rozmaite ważne papiery, które by­
łyby, skompromitowały niejednę rodzinę, 
ocaloną przypadkowo z obławy, urządzo­

nej przez policyę po nieudanym wybu­
chu 1848 roku. Babiński chcial ucie­
kać — lecz żandarm z wydobytym pa­
łaszem biegł za nim i już go miał do­
sięgnąć. Nieszczęśliwy zbieg odwraca się, 
staje i woła na prześladowcę swego: 
„Chyba mnie trupem dostaniesz!“ Żan­
darm nie słucha, tnie Babińskiego przez 
rękę. Ten, widząc ostateczność, drugą 
ręką wydobywa nabity pistolet i kładzie 
żandarma na miejscu trupem. Potem 
niszczy papiery, a gdy już tylko siebie 
samego czuł w niebezpieczeństwie, szuka 
schroniska. Niestety, pościg już jest na 
tropie emisaryusza. Gdzież się ukryć, 
pod czyim dachem szukać opieki?...

Babiński wpadł w ręce policyi.
Zasądzono go na śmierć. Sąd wo­

jenny, który wtedy był czynny, nie znał 
pardonu, nie chciał uwzględnić tłoma- 
czenia emigranta, że tylko w obronie 
własnego życia użył broni.

Skazano Babińskiego na śmierć przez 
rozstrzelanie...

Dnia 1 lutego 1847 roku, w piękny, 
słoneczny, mroźny poranek wyszedł przez 
miasto pluton żołnierzy, z oficerem na czele. 
Na jednym z placów publicznych miasta 
Poznania miała się odbyć egzekucya ska­
zańca. Pomimo wczesnej pory widać 
było pewien bojaźliwy, niespokojny ruch 
na ulicach do placu prowadzących.

Rozległa się komenda. Zapanowała 
śmiertelna cisza. Żołnierze ustawili się 
w szeregu, oficer wziął białą chustkę do 
ręki, aby nią dać znać. Skazaniec, ze 
związanemi w tyle rękoma, stał w obli­
czu śmierci, spokojny, milczący jak gdyby 
urągając , i wyrokowi sądu wojennego 
i lufom w pierś jego wycelowanym i całej 
potędze Europy, co dławiła naród i oj­
czyznę.

Ciszę przerwał tylko chrzęst odwo­
dzonych kurków. Gdzieś z pobliża ode­
zwało się tłumione łkanie. Z oczów ska­
zańca strzelił błysk. Czuł bezsilność tych, 
coby go ratować chcieli, a z zaciśniętych 
nerwowo bladych warg zdawały się wy­
biegać słowa:

„Przyjdzie i na was piorun z nieba 
— wy, wy!“ — a wzrok jego padł na 
krzyż, co mu wisiał na piersi. Chciał 
go do ust przycisnąć, lecz ręce miał 
spętane. Prosto na krzyż padały jasne 
promienie słońca, a w tych promieniach 
ostatnie pożegnanie przesyłał świat ska­
zańcowi, co poledz miał za sprawę.

Oficer zakomenderował „Baczność“! 
Żołnierze wzięli na cel pierś ofiary. 

Biała chustka zadrżała w wyprostowanej 
do komendy ręce oficera. Słychać było 
krótki, nerwowy, straszny, nieubłagany 
głos „Feuer“, chustka opuściła się ku 
ziemi, a z luf wysunęły się jakby iskry, 
dymek biały, lekki, wązkim paskiem się 
unosił, grzmot wystrzałów rozległ się po 
mieście.
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Poznań wiedział w tej chwili, że 
ofiara spełniona.

Do ciała zabitego zbliżyła się jakaś 
młoda panienka i wzięła z piersi jego 
skrwawiony krzyż...

Tego dnia pełne były' kościoły po­
znańskie. U Fary, w Tumie, u św. Mar­
cina i w innych kościołach gromadził się 
lud, uciekając przed ołtarze Pana zastępów, 
aby ukryć boleść i rozpacz bezsilności. 
W przepełnionych kościołach słychać 
było tłumiony płacz. Księża w konfe- 
syonałach udzielali pociechy religijnej, 
ukojenia każąc szukać u stołu Pańskiego.

Dnia 8-go lutego odbyło się w ko­
ściele św. Wojciecha uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy nieszczę­
snej ofiary. Komitet pań poznańskich 
zajął się przygotowaniem uroczystości. 
Kazalnica, czarnym kirem okryta, nosiła 
umieszczony na tablicy napis: Antoni 
Babiński, członek towarzystwa demokratycz­
nego polskiego w Paryżu, rozstrzelany dnia 
1 lutego 1847 r.

Naokoło ołtarza klęczały półkolem 
młode panienki w białych strojach, z ja- 
rzącemi świecami w dłoniach, a po ukoń­
czeniu żałobnego nabożeństwa jedna z nich 
podniosła w górę krzyż, zdjęty z piersi 
zabitego, okolony wieńcem z oleandro­
wych liści.

Poznał lud krzyż okrwawiony — i jęk 
się ozwał po kościele, a gromadka dzie­
wic zaczęła wtedy śpiewać — jednę z go­
rących, nasyconych gorzkiemi łzami pie­
śni Janusza.

Potem rozdzielono wieniec na pa­
miątkę i do dzisiejszego dnia w niejed­
nym domu polskim przechowuje się jako 
relikwia — kawałek zeschłego liścia. 
Z owych on czasów pochodzi...

Druga msza żałobna, lecz cicha na 
rozkaz Arcybiskupa, któremu policya już 
zwróciła uwagę, odbyła się dnia 12 lu­
tego w 'kościele św. Marcina.

Dnia 18 lutego naczelny prezydent roz­
kazał wytoczyć proces osobom, które miały 
udział w „demonstracyi“. Do śledztwa 
pociągnięto przeszło 100 osób, ograni­
czono je wreszcie do pani Izabelli Kurna­
towskiej, panny Tekli Dobrzyńskiej i pani 
Rozalii Kierskiej. Wszystkie inne uczest­
niczki miały przeciw nim świadczyć. 
Panienki w wieku od 13-stu do 20 lat 
zapomocą żandarmów przyprowadzano 
do sądów. Za odmówienie złożenia świa­
dectwa panna Aniela Jeziorowska zo­
stała aresztowaną; dziesięć dni trzymano 
ją w więzieniu. Panienkę czternastolet­
nią, p. Maryą Trąmpczyńską, kilkakrotnie 
pod groźbą gwałtu przyprowadzano do 
sądu. Panna Zakrzewska, p. Grabska, 
p. E. Zaborowska oraz 14—20 innych, 
nieznanych nam bliżej z nazwiska, pa­
nien, zostały pozbawione prawa przeby­
wania w Poznaniu i w ciągu 24 godzin 
wydalone.

Panią Kurnatowską skazano na 6 mie­
sięcy, p. Kierską na 4 miesiące, p. Do­
brzyńską na 3 miesiące więzienia „wegen 
Verspottung der StaatseinrichtungenA

Oh, wy kulturni Niemcy! R-

Wiek dziewiętnasty.
iii.

Osadziwszy Napoleona na wy­
spie św. Heleny i zabiwszy go 
jakoby tem politycznie, rządy i 
królowie wrócili do dawnego swo­
jego systemu samowładczego. Wpra­
wdzie akta kongresu wiedeńskiego 
zapowiadały narodom konstytucyę, 
ale zapowiedź ta brzmiała tak dy­
plomatycznie*/  że można ją było 
sobie tłumaczyć jako zobowiązanie, 
lub też jako obietnicę, którą kró­
lowie wykonają wtenczas, kiedy 
im się będzie podobało.

Naturalnie, że królowie tłuma­
czyli ją sobie tak, jak im było 
wygodnie, i prócz małych państe­
wek Niemiec południowych, nigdzie 
nie pomyślano o tem; by obywa­
telom pruskim i austryackim, któ­
rzy za sprawę królów i narodów 
swoich krew i mienie poświęcili 
i najezdcę Napoleona wyparli, żą­
dania ich wypełnić. Zaczęła się 
tedy na obszarze całych Niemiec 
i Austryi epoka tak zwanej restau- 
racyi, pracy reakcyjnej, na czele 
której stał austryacki minister 
Metternich. Dzielnie sekundował 
w tych dążeniach ówczesny król 
francuzki Ludwik XVIH, który 
obcym mocarstwom tron i byt 
swój zawdzięczając, starał się za­
trzeć w pamięci Francuzów zdo­
bycze i pojęcia wielkiej rewolucyi; 
wspierała go w tem stara szlachta 
francuska, która mimo rewolucyi 
„niczego nie zapomniawszy, nicze­
go nie nauczywszy się“ chciała 
wrócić do dawnych swoich przy­
wilejów.

Ta epoka reakcyjna trwa nie­
mal bez przerwy od roku 4815 aż 
do roku 1848, w którym to roku 
powszechny ruch rewolucyjny prze­
szedł przez Europę i zatrząsnął 
znowu staremi tronami. Ale już 
poprzednio w czasie tej pracy wste­
cznej rządów, przerwał im rok 1830 
ich spokój, a mianowicie kiedy 
w lipcu 1830 r. Paryż schwycił za

Paragraf 18 „Bundesakt.u“ obowiązującego 
Austryą i całe Niemcy brzmiał: „In allen Bun­
desstaaten wird eine landesständische Verfassung 
statt finden.“ 

broń i wypędził ówczesnego króla 
Karola X, i w kilka miesięcy póź­
niej na wschodzie Warszawa pod­
niosła się w powstaniu listopado- 
wem, wypędziła wielkiego księcia 
Konstantego, a za przykładem War­
szawy podniósł się niemal kraj 
cały do walki o niepodległość.

W tym samym roku widzimy 
więc Paryż i Warszawę, na dwóch 
przeciwnych krańcach Europy cy­
wilizowanej walczące o swoje pra­
wa; na oko i ta i ta walka rewo­
lucyjna, a przecież ,w gruncie rze­
czy, jakież różne były walk tych 
przyczyny, hasła, cele, chociaż i tu 
i tam o „wolność“ walczono.

W Paryżu podnieśli tę walkę głó­
wnie bogaci mieszczanie, walczący 
o swoje osobiste prawa, których 
im reakcyjny król Karol X, ule­
gając zbytnio wpływom starej 
szlachty, zaprzeczyć i ująć za­
mierzał.

W Warszawie zaś podniósł się 
naród ciemiężony przeciwko obce­
mu władcy, chcąc wywalczyć sobie 
od lat trzydziestu utraconą wolność 
i niezależny byt polityczny. Po­
przedzających powstanie listopado­
we lat piętnaście stanowią chlubną 
kartę Polski porozbiorowej. ^Ówcze­
sne „KrólestwoiPolskie“ mające na­
daną przez Aleksandra I, tego tro­
chę fantastę, trochę wielkodusznego 
cara konstytucyą i mające pewną 
swobodę, podniosło się materyalnie 
i umysłowo. Rozwinął się prze­
mysł i handel, wzmogły się rze­
miosła, rozkwitło gospodarstwo rol­
ne, a wraz z poprawą bytu mate- 
ryalnego, z większym dobrobytem 
podniosły się nauki i życie umy­
słowe w kraju.

Pod tym względem wielkie zdo­
był sobie zasługi książę Adam 
Czartoryski, osobisty przyjaciel ca­
ra Aleksandra i największy mąż 
stanu, jakiego Polska porozbiorowa 
wydała.

W tym to czasie obfitowała 
Polska w uczonych tej miary co 
bracia Śniadeccy, a przedewszyst- 
kiem Joachim Lelewel, dotąd w 
nauce geografii i historyi mąż nie­
zatartej zasługi. Rzecz jasna, że 
im więcej naród rósł i krzepł na 
siłach i im więcej przychodził do 
poczucia swoich sił, tym więcej 
jarzmo moskiewskie go gniotło i 
cisnęło, tym więcej wzdychał do 
wolności; nigdy nie podnosi rewo­
lucyi społeczeństwo słabe i bezsil­
ne; bo rewolucya każda jest obja­
wem siły, jest wybuchem sił na­
gromadzonych.

Nie możemy szczegółowo śle­
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dzie ruchu rewolucyjnego Francyi 
ani Polski; Paryż swego dokazał, 
króla z tronu strącił a na jego 
miejscu osadził nowego, którego 
więcej starał się konstytucyą zwią­
zać; powstanie Polski zaś, jak wia­
domo, upadło, wybuch jego krwią za­
lano i zagaszono. „Warszawa spo­
kojna“ mógł raportować do Peters­
burga jenerał Paszkiewicz, lecz by­
ła to cisza grobów, cmentarzy, 
gruzów i zwalisk. Tak więc te 
dwa ruchy rewolucyjne przeszły 
ze Zachodu na Wschód jak błyski 
złowrogie po zresztą spokojnem 
niebie reakcyjnem.

W Warszawie i Królestwie 
Polskiem ucisk stał się tern 
sroższy, konstytucyą zniesiono, 
a w miejsce jej zaprowadzono des­
potyczne cara rządy; we Francyi 
zaś król przez rewolucyą na tronie 
osadzony, Ludwik Filip Orleański, 
był wprawdzie konstytucyą zwią­
zany, ale dążeniem jedynem _jego 
rządów było konstytucyą tę złamać, 
obezwładnić i własną swoję prze­
prowadzić wolę.

Zdawałoby się, że rewolucyą 
lipcowa w Paryżu i powstanie lis­
topadowe w Polsce na resztę Euro­
py, na Niemcy i Austryą nie od­
działały, bo się stosunkowo te kraje 
zachowały spokojnie. A przecież 
— pominąwszy już to, że w cza­
sie rewolucyi w Paryżu, królowie 
ze strachem, narody z oczekiwa­
niem patrzały na Francyą, czeka­
jąc co się zeń wyrodzi — na poru­
szenie ówczesne umysłów wpłynęło 
ogromnie nasze polskie powstanie 
listopadowe, rzecz szczególna, naj­
więcej po swoim upadku. Wten­
czas to rozpoczęła się emigracya 
polska, ta wielka wędrówka narodu 
na Zachód, owo wielkie poselstwo 
narodu przed oblicze Europy.

Szły te gromady Polaków, szer­
mierzy wolności z własnego kraju 
uciskiem cara wygnani przez Niem­
cy całe do Francyi,, ziemi cudzej“. 
Witano ich wszędzie w Niemczech 
jako bohatyrów wolności z entu- 
zyazmem, naród niemiecki zapalał 
się do idei wolności (na co rządy 
naturalnie patrzały z niechęcią i 
niepokojem) i przez całe Niemcy 
rozbrzmiewał wówczas hymn nasz 
narodowy przez Niemców śpie­
wany :

„Noch ist Polen nicht verloren!“ 
Bo otóż ideą wolności żyła 

wówczas Europa, im większy był 
gdzie ucisk, tern gorętsze pragnie­
nie wolności. Gdzież dzisiaj są te 
hasła, gdzie sympatya i życzliwość 
dawniejsza dla nas uciśnionych?

Emigracya polska schroniła się 
do Francyi, która wówczas wieczne 
braterstwo i pomoc Polsce obiecy­
wała; rządy europejskie snuły da­
lej reakcyjną swoją robotę, aż do­
piero rok 1848 miał na nich wy- 
módz spełnienie ludowych życzeń, 
pragnień, potrzeb.

Poznańczyk.
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Gdy współpracownik nasz w nowo­
rocznym fe.ljetonie życzył, aby los dał 
Niemcom w posiadanie obszary dwa ra­
zy większe od Azyi, i aby tam przenieśli 
się ze swemi manatkami, żartobliwie 
dodał, że „pewnie by tó im było mało.“ 
Nie przypuszczaliśmy, że to, co żartem 
wypowiedziane zostało tak prędko praw­
dą się stanie, bo oto Niemcy z „wszech- 
niemieckiego związku“ biją na alarm, 
że Polacy w Ameryce (!!) zagrażają tam­
tejszym koloniom niemieckim. W ostat­
nich czasach — tak piszą „Alid. Blätter„ 
— polonizm wzmógł się w Ameryce 
bardzo szybko, w sposób zastraszający 
dla niemieckich interesów. (Niemcy 
i w piekle chyba mają swe interesa), 
Polacy tamte dzielnice tak uważają za 
swoje, że nazywają je nawet „Nową 
Polską“.

„Alldeutsche Blätter“ nietylko więc 
w Europie, ale wogóle wszędzie zazdrosz­
czą nam ziemi, słońca, powietrza: moż­
ności wegetowania.

Dlatego oprócz kwestyi polskiej w obrę­
bie państwa niemieckiego wywołują już 
Wszechniemcy zamorską kwestyą polską, 
t. j. kwestyą wypierania Polaków zew­
sząd, gdziekolwiek się osiedlą, jak gdyby 
nie inne narody, ale jedynie Polacy 
stali im na zawadzie w rozwoju potęgi 
i szerzeniu pangermanizmu na dalekim 
przestworzu świata. Bo dlaczegóżby 
świat cały nie miał stać się germańskim? 
A potem ? Możeby zapragnęli hakatyści 
germańskiego nieba?

Nie wystarczy tedy dla Wszechniem- 
ców, że dla Księstwa Poznańskiego i Prus 
Zachodnich ustanowiono komisyą kolo- 
nizacyjną, pragną oni stworzyć ją i dla 
Parany, aby ratować tę dla niemczyzny 
tak ważną a tak bardzo przez Polaków 
zagrożoną dzielnicę. Sfery miarodawcze 
w Rzeszy niemieckiej mają sobie rozwa­
żyć, jak ważną byłaby dla Niemców ko- 
lonizacya tej prowincyi brazylijskiej.

Zbytecznem byłoby dodawać, że jeśli 
w Ameryce, to tembardziej w Berlinie 
upatrują Niemcy straszne niebezpieczeń­

stwo ze strony Polaków. Jak donoszą 
pisma berlińskie, w berlińskich szkołach 
ludowych zarządzono dochodzenie w celu 
sprawdzenia, ile dzieci polskich umie 
mówić po polsku. Dochodzenia te wy­
kazały w niektórych klasach 6—10 pro­
cent dzieci polskich. Niewątpliwie zatem 
usłyszymy niezadługo bombastyczne mo­
wy o spolonizowaniu Berlina, a bodaj 
i całych Niemiec.

Biedne te Niemcy, że pomimo swej 
niby potęgi takim tchórzem są pod­
szyte !

Pożądliwość niemiecka nie zna gra­
nic. Gdy rozeszła się parę dni temu 
wieść, że cesarz chiński umarł, a wobec 
tego zbliża się chwila podziału Chin, 
a Rosya zawarła przymierze z Japonią, 
aby niedopuścić Niemców do zdobyczy 
zbyt łatwej, urzędowy telegram niemiecki 
nie próżnował i na całym obszarze nie­
mieckiego państwa odzywały się głosy, 
że w takim razie i Niemcy „swych praw“ 
wobec Chin nie ustąpią nikomu.

Wojna angielsko - transwaalska nie 
przyniosła Anglikom ani jednego zwy­
cięstwa. W zeszłym tygodniu na głowę 
pobity został generał Buller, a poseł 
transwaalski, który obecnie bawi w Pe­
tersburgu, wyrzekł w Berlinie, że Boero- 
wie nie prędzej zakończą walkę aż nie 
urwą Anglii kawałka wybrzeża. Bardzo 
to możliwe. Anglia zupełnie wyczerpana 
a żołnierze nie mają zaufania do siebie: 
swych dowódców. Fortece Kimberley 
i Ladysmith wpadną z pewnością w ręce 
Boerów. Tak sprawiedliwość dziejowa 
karze zbytnią pychę i zarozumiałość. 
Anglicy, tak samo jak Niemcy, do wszyst­
kich i wszędzie mieli jakieś pretensye 
i wszędzie „żelazną pięścią“ grozili. 
Przyjdzie czas, że i żelazna pięść nie­
miecka w proch się rozsypie. K. O.

| PRZEGLĄD PRASY, t

Odezwa „Ligi narodowej“ wywołała 
w prasie naszej liczne komentarze. Z pism 
pod zaborem pruskim wychodzących każ­
de coprawda inaczej zapatruje się na 
ten dokument, wszystkie ’ jednak odzna­
czają się jednomyślnością co do tego, 
że odezwa Ligi dla Poznańskiego naj­
mniejszego praktycznego znaczenia nie 
posiada. Przytaczamy poniżej uwagi, ja­
kie uczynił „Orędownik“:

„Dwie rzeczy trzeba w Odezwie Ligi 
rozróżnić:

„1) tajną ukrytą pracę inteligencyi 
Królestwa nad rozbudzeniem ducha na­
rodowego i świadomości obywatelskiej 
w coraz szerszych warsztwach ludu;

„2) po drugie dążność, żeby tę pracę 
skierowano ku odzyskaniu „jednej, wol­
nej i niepodległej Polski,“
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„Co do pierwszego zadania, to owej 
tajnej, ukrytej pracy nie można potępiać, 
ani jej się dziwić. Jest to naturalny ob­
jaw, związany i z położeniem braci na­
szych pod cesarzem Mikołajem II i z prą­
dem ogólnej kultury europejskiej. — 
Takie objawy znajdujemy w wszyst­
kich narodach. Więc i u nas pojawiają 
się one. Co nasi rodacy w Królestwie 
czynią w ukryciu, tajnie, to my pod 
berłem pruskiem robimy publicznie i to 
korzystając z konstytucyi pruskiej, praw 
i urządzeń krajowych. O Galicyi zaś 
wcale wspominać nie potrzeba, bo tam 
mają zupełnie wolne ręce. Wszędzie 
chcemy i pracujemy nad tern, żeby utrzy­
mać odrębność narodową i ten nasz cha­
rakter pogodzić z obowiązkami względem 
państwa, do którego należymy.

„Ze Odezwa nie jest wystosowaną do 
ludności polskiej w państwach austrya- 
ckiem i pruskiem, to jest rzeczą jasną. 
Wyrosła ona na gruncie stosunków po­
litycznych w Królestwie, i tylko w od­
niesieniu do tychże stosunków może mieć 
wyjaśnienie i uzasadnienie.

„Uważając ją za dzieło nie policyi lub 
działaczy prowokacyjnych, lecz za objaw 
usposobień pewnego grona obywatelstwa 
Kongresowego, albo nawet ściślejszego 
kółka patryotów, nie wahamy się jednak­
że uznać ogłoszenia Odezwy za błąd po­
lityczny. Praca nad oświatą ludu, cho­
ciaż tajna i cicha nie potrzebuje zrywać 
z formami legalności, -— Odezwa ogło­
szona publicznie sprzeciwia się zasadzie 
takiej cichej, tajnej pracy — i daje po­
licyi pretekst do nowych szykan i prze­
śladowań.

„Dalszym błędem było rozesłanie Ode­
zwy do Galicyi i Poznańskiego, gdyż te 
dzielnice nie potrzebują się posługiwać 
tajną pracą, mogąc jawnie bronić swej 
narodowości...“

My tu pod berłem pruskiem pracuje­
my dla sprawy narodowej otwarcie, śmia­
ło występujemy w obronie naszego języ­
ka i praw narodowych, nawołujemy się 
nazwajem pod sztandar ojczysty i do 
walki o deptaną narodowość stajemy. 
Wchodzimy wprawdzie często w zatargi 
to z policyą, to z prokuratorem, ale leży 
to w samej naturze rzeczy i nie prze­
szkadza nam jawnie i głośno wyznawać, 
że tu w Prusach mamy prawo do odrę­
bności narodowej i odrębności tej bronić 
potrafimy jawnie, bez maski. Nie po­
trzebujemy więc ani tajnych odezw, ani 
Ligi narodowej, bo jeśliby tylko każdy 
członek naszego społeczeństwa postępo­
wał tak, jak to mu prawa istniejące po­
zwalają, całe społeczeństwo nasze byłoby 
jedną Ligą Narodową i jest nią poczęści. 
Odezwy takie, jak warszawska, odczytu­
jemy w gazetach naszych niemal co­
dziennie, słyszymy je na wiecach, na 
zebraniach wyborczych. Jednem słowem 
my organizacyi tajnej nie potrzebujemy, 
bo możemy mieć jawną. Z tego więc 
względu odezwy Ligi Narodowej — nie 
przesądzając jej znaczenia dla Królestwa 
— pochwalić nie możemy, bo od owej 
Ligi, która ma dążyć do jednej Polski, 
możnaby chyba wymagać elementarnej 
znajomości warunków politycznej pracy 
w dwóch dzielnicach Polski rozerwanej 
t. j. Poznańskiego i Galicyi.

Zaznaczamy co do Królestwa to jesz­
cze, że chwila opublikowania odezwy 
była bardzo niefortunnie wybrana, bo 

przypadła właśnie na czas rozmaitych 
rewizyi żandarmskich, aresztowań, które 
nawet aż do sfer małoletnich uczniów 
gimnazyalnych sięgają. W zeszłym ty­
godniu taką o aresztowaniach nowych 
podał korespondencyę lwowski „Ruch ka­
tolicki“ :

„I znowu rozegrał -się ponury dramat_ 
na ulicy Warszawy. Już w poniedziałek 
rozeszła się wieść o aresztowaniu 30 stu­
dentów gimnazyalnych. Nie wierzyłem 
w pierwszej chwili. — Wogóle wiado­
mości tu krążące są tak gorączkowe, że 
trzeba je brać z zastrzeżeniami i ostro­
żnie. Niestety wiadomość owa była praw­
dziwa.

„W sobotę o 6-tej wieczorem w je­
dnym z domów przy ulicy Chmielnej 
miało się odbyć zgromadzenie studentów 
celem wzajemnego poinformowania się, 
w jaki sposób należy kształcić lud i bu­
dzić w nim poczucie obywatelskie i oś­
wiatę; mianowicie miano dać dyrektywę 
tym studentom, którzy na wakacye po­
wracają na wieś i mają z ludem stycz­
ność. Policya dowiedziała się o tern za- 
mierzonem zgromadzeniu i już od rana 
obsadziła swymi ajentami ulicę Chmielną. 
Młodzież, - czy przeczuwając, na co się 
zanosi, czy przestrzeżona, zebrała się za- 

' miast o 6-tej dopiero o 10-tej wieczorem. 
Wpadła jednak w pułapkę. Aresztowano 
10 dzieciaków i zawieziono do cydateli.

„Aresztowani studenci pochodzą prze­
ważnie z gimnazyów prowincyonalnych. 
Dyrektor gimnazyum na Pradze udawał 
się do żandarmeryi, aby wyrobić uwol­
nienie dwóch celujących i wzorowo pro­
wadzących się uczni. Napróżno.“

Gdy się zważy, że jeszcze nie wy­
puszczono uwięzionych niedawno w War­
szawie kilkunastu literatów, gdy się obok 
tego postawi nowe aresztowania w guś­
cie powyżej opisanego, mimowoli publi- 
kacya „Ligi“ wygląda na to, jak gdyby 
jej kierownicy chcieli żandarmom powie­
dzieć: Myślicie, żeście nas złapali? Wca­
le nie — bo oto my jesteśmy na wol­
ności — Aha!

Skłonić to tylko może władze rosyj­
skie do tern surowszego badania i po­
szukiwań pod hasłem: szukajcie a znaj- 
dziecie. Taka odezwa pożądaną jest bro­
nią w ręku żandarmów, którzy się nią 
zastawiając mogą tysiączne uwięzienia 
usprawiedliwić słowem: szukamy a wie­
my, czego szukamy.

W długiej litanii procesów, któremi 
uszczęśliwia prokuratorya pruska polskie 
pisma, miejsce bardzo wybitne zajmie 
proces „Kuryera Poznańskiego“, który 
się toczył w czwartek w ubiegłym ty­
godniu.

Ponieważ krytyka sądów jest wzbro­
niona, a każde słówko łatwo pod proku­
ratorski mikroskop wzięte za obrazę sądu 
uchodzić by mogło, ograniczamy się tu 
do podania referatu „„Kuryera Poznańskie­
go“, podkreślając miejsca, zasługujące na 
„karygodne“ uwagi na marginesie.“

„Nauczyciel p. Antlauf, katolik, zezna- 
je jako świadek, że rejencya przesiedliła 
go nie na jego wniosek, i nie wiadomo 
mu, z jakiej przyczyny — z Brachlina 
do Potrzebowa. Dalej Opowiada: Pewnej 
soboty w maju z. r. szły dzieci szkolne 
z Brachlina na nabożeństwo majowe do 
kościoła parafialnego w Buczu. Na dro­
dze biły się i hałasowały, dlatego w po-

niedziałek pytałem się dzieci, które to 
w sobotę, idąc do kościoła, biły się na 
drodze i ukarałem te, które zawiniły. 
Przytem pytałem się dzieci po niernie- 

■ cku, jak mają iść do kościoła, ale 
one nie rozumiały tych słów, ponie­
waż wogóle prawie nic nie rozumiały 
po niemiecku. — Potem im powie­
działem (także po niemiecku): „Idziecie 
do kościoła, jak do świńskiego chlewa.“ 
(Dzieci natomiast opowiadały, że nauczy­
ciel powiedział: „Zamiast do kościoła, 
idźcie lepiej do świńskiego chlewa“ — 
i tak też powtórzono to w „Kuryerze 
Poznańskim“). ,

„Na odnośne zapytanie prezydenta try­
bunału, czy kiedykolwiek wyraził się tak, 
jak napisano w „Kuryerze Poznańskim“, 
odpowiada pan Antlauf, że tego sobie 
nie przypomina.. Pomimo nalegania pre­
zydenta trybunału, żeby sobie dobrze 
przypomniał, czy tak powiedział lub nie, 
pomimo przedstawień, że powinien to so­
bie przypomnieć, że to przecież rzecz 
ważna, i czegoś takiego tak łatwo się 
nie zapomina, pozostaje p. Antlauf przy 
swojem twierdzeniu, że tego sobie nie przy­
pomina, a wzbrania się odpowiedzieć sta­
nowczo, że tego nie powiedział. Na po­
nowne zapytanie prezydenta trybunału, 
czy by to było możliwem, iżby tak się 
wyraził, odpowiada p. Antlauf, że nie 
wie. Na odnośne zapytanie, czy chodzi 
regularnie do kościoła, odpowiada, że 
bardzo rzadko chodzi do kościoła.

„Śtciadkoicie zeznawali bardzo nieko­
rzystnie przeciw nauczycielowi. Jeden 
z chłopców szkolnych na kilkakrotne py­
tania potwierdził, że nauczyciel wyrażał 
się do dzieci: „Ihr verfluchte Bande, ihr 
Schweinepolaken“. Sąd skazał redaktora 
„Kuryera“ na 600 marek. Prokurator 
wniósł o dwa miesiące więzienia.

Proces ten, jak sądzimy, ostatecznie 
rozstrzygnięty będzie w ostatniej instan- 
cyi — tymczasem radzilibyśmy panu 
Antlaufowi, aby zrobił tak, jak zrobił 
sławny hakatystyczny pismak Fink (au­
tor „Der Kampf um die Ostmark“), któ­
ry przeniósł się — do Kiautschau. Tu 
pana Antlaufa widocznie ocemć nie 
umieją dobrze, skoro przewodniczący 
uznał za stosowne wypytywać się go, 
czy chodzi do kościoła.

Interesujące zestawienie robi „Dzien­
nik Kujawski“:

„Naczelny prezes Księstwa pan Bitter 
założył w Poznaniu także Towarzystwo 
ku popieraniu projektu podwojenia wo­
jennej floty niemieckiej i doniósł o tern 
natychmiast telegraficznie Cesarzowi. Mo­
narcha odpowiedział odwrotnie z Drezna 
— telegramem . tej treści:

„Dziękuję Waszej Ekscelencyi za za­
wiadomienie mnie o tym patryotycznym 
objawie. Dałby Bóg, ażeby wraz z flotą 
niemiecką i sprawa niemiecka doznały 
tam pomyślnego rozwoju. Wilhelm“.

„Kuryer Poznański“ w artykule z okazyi 
urodzin cesarskich piszę, że Polacy jedynie 
w sercu Cesarskiem pokładają nadzieję 
wobec szerzącej się wkoło przeciwko 
nim nienawiści...“
Projekt powiększenia floty wojennej 

został już przedłożony parlamentowi nie­
mieckiemu. Pisze z tego powodu „Wiel­
kopolanin“ :

„Nie pływaliśmy nigdy po morzach 
projektów flotowych, bo najpierw nie 



mamy absolutnie interesu dla nich, 
a powtóre wiemy, że każdy taki projekt 
musi się odbić rychlej lub później na 
kieszeniach obywateli płacących podatki. 
Tej prawdy, tego nieuchronnego pewni­
ka żadne dowodzenie, nic i nikt nie 
jest w stanie osłabić.

„Uchwalać takie projekty mogą ci 
tylko, którzy wiedzą, że z ofiar ponie­
sionych dla urzeczywistnienia projektów, 
spłynie dla nich korzyść, czyli że ofiary 
i nakłady poczynione dla floty odrzucą 
im jakieś odsetki, czy to natury mate- 
ryalnej łub też natury idealnej.

„A więc uchwalać mogą takie projekty 
Niemcy, marzący o wielkości Niemiec, 
lub wielcy przemysłowcy, spodziewający 
się, że z pomnożenia floty bojowej wy­
płynie rozszerzenie wpływów na niemiecki 
handel wszechświatowy.

„Nam, których traktują, jako obywa­
teli drugiej klasy, na wielkości Niemiec 
nic nie zależy — przeciwnie, dzieje się 
tak, jak to słusznie stwierdzili nasi po­
słowie, że im więcej potęga Niemiec wzra­
sta, tern gorzej się nam dzieje, a od 
wielkiego handlu i od zamorskich inte­
resów odcinają nas i miejscowe warunki 
i wogóle nasze mało samodzielne położe­
nie ekonomiczne.

„Tak się sprawa ma z nowym pro­
jektem marynarskim, który oceniamy ści­
śle z stanowiska rzeczowego, nie miesza­
jąc do oceny ani kropelki jakiejbądż nie­
chęci. “

Jakkolwiek przypuszczamy, że posło­
wie nasi, głosując przeciw marynarce, 
znajdą się w minimalnej mniejszości, ra­
dzilibyśmy im wytrwać na odmownem 
stanowisku — bo stosunków z centrow­
cami i tak już niczem nie naprawimy.

B. M.

Jaskółka.
O! nie uciekaj, czarna ptaszyno, 
Skrzydełkiem rozpędź me czarne sny — 
O! nie uciekaj, bo łzy mi płyną, 
Wszakże wędrowcem jestem, jak ty!

Na świat rzucony srogim rozkazem, 
Błąkam się senny śród nocnej mgły — 
Chodź! — będziem śpiewać i płakać razem 
Czym nie samotny tak, jak i ty?

Może ci gniazdko twoje rodzone 
Z pustoty zniszczył człek jaki zły?
I mnie wydarto ojczystą stronę
I jam wygnańcem smutnym, jak ty.

Jeśli twe pisklę w srogą zawieję 
Na nikłem gniazdku ze zimna drży,
Ja — mojem tchnieniem pierś mu rozgrzeję, 
Czyż nie znam uczuć matki — jak ty?

Jeśliś widziała w życiu kolei 
Mych drogich braci męczeńskie łzy, 
Zanieś im małą różczkę nadziei, 
Gzyliż nie jestem ptakiem, jak ty? —

Ja już nie płaczę, jeśli tyrany 
Z mojego kraju nie otrą krwi, 
Aby wolności szukać wygnanej
Czyż nie mam nieba, tak jak i ty? — 

B. Czerwi&hski.

Matka Aozka Gromniczna.
(Do illustracyi albumowej).

Dnia 2-go Lutego Kościół katolicki 
obchodził uroczystość N. Maryi Panny, 
którą lud nasz Matką Bozką Gromniczną 
zwie. Uroczystość ta jest pamiątką aktu, 
zaleconego przez prawo Mojżesza, speł­
nionego przez N. Maryę Pannę, która 
po narodzeniu swojego Syna, będącego 
zarazem pierworodnym, w czasie przez 
prawo oznaczonym, stawiła się w Świą­
tyni Jerozolimskiej, aby dziecię swe ofia­
rować Panu, a zarazem i wykupić, w za­
mian ofiarować baranka, lub parę syno­
garlic. Ponieważ przy ofiarowaniu tern 
zaszły nadzwyczajne okoliczności, jako 
to: uznanie przez starca Symeona w dzie­
cięciu przyniesionem obiecanego Mesya- 
sza, z proroctwem, że dziecię to będzie 
światłem światła, Kościół katolicki oko­
liczności te podnosi i uroczyście poświę­
ca świece, gromnicami zwane, będące 
symbolem nadprzyrodzonego światła, 
którem stał się nowonarodzony Zbawiciel. 
A jak światło fizyczne rozprasza ciem­
ności nocy, tak i świece w dzień ten 
poświęcone, z wiarą i pobożnością zapa­
lane w chwilach niebezpieczeństwa, wśród 
gwałtownej burzy i w godzinę śmierci 
przy konających, mają opowiadać, we­
dług ducha Kościoła Jego synom, że 
Chrystus Pan jest światłem jedynem, 
źródłem wszelkiej nadziei, odkupienia 
i zbawienia człowieka.

* « *
Nie tylko ludzie, lecz wszystko, co 

żywię, w Maryi Panny zostaje opiece: 
ona się światem troszczy dobrotliwie, 
muszką w powietrzu, drobną rybką 
w rzece, ptaszyną małą z pisklęty drob- 
nemi, nawet robakiem, co wypełza z zie­
mi na Zwiastowanie, gdy się zbudzi 
wiosna; bo Ona świata jest Matka litosna!...

Dobytek ludzki ochrania od szkody 
i nawet wilki z żarłoczną paszczęką, 
w zimowe noce od wiejskiej zagrody 
odgania sama opiekuńczą ręką.

Święty Mikołaj, co je w ryzach trzy­
ma, gdy spadną śniegi i nadejdzie zima, 
ich dziką hordę na części rozbija, aby 
za Jego wyłącznym nakazem na ludzkie 
dobro nie spadały razem; więc mają 
sobie działy wyznaczone i każdy idzie 
tylko w swoją stronę, gdzie mu wyzna­
czył Święty legowisko,. od ludzi zdała, 
od siebie nie blizko.

A na Gromniczną, gdy się z kniei 
zwłóczą i jak rabusie po polach rozłażą, 
za łupem węszą, a złowrogo mruczą 
i między sobą na śniegu się swarzą 
i głodnym zębem kłapią i dokoła robią 
wyprawę na uśpione sioła, Panienka 
Święta staje im na drodze z gromnicą 
w ręku, wśród tumanów śniegu i wilcze 
stada zatrzymuje w biegu.

I tak na straży cichej wioski stoi, 
więc napaść przed nią cofa się i boi, 
i nie śmie naprzód iść, gdy światło- 
zoczy...

Gdy wystraszone stado się rozskoczy, 
to w jaką stronę cofnie się wilczysko, 
w tę już umykać musi przed gromnicą;, 
zielone ślepia wściekłością mu świecą, 
ale łeb zwiesza i wyciąga szyję, jak pies 
skulony chyłkiem w śniegu brodzi 
i w ciemne lasy spłoszony uchodzi.

Gdy w noc miesięczną wilki w polach 
wyją, ludzie się ze snu budzą z wielkim 
strachem i słychać szepty pod słomia­
nym dachem:

— „W swoją obronę weźmij nas 
Maryjo!...“

I znów zasypia z tą ufnością wioska, 
że w śniegach nad nią czuwa Matka 
Bożka...

Mur y cm Gawalewicz.

X)o młodej dziewicy.

Szczęśliwą jesteś, gdyż młodość twe skronie- 
Wiankiem niewinnej myśli okoliła, 
Szczęśliwą jesteś, jak długo ci płonie 
W dzięwiczem sercu świeżych uczuć siła.

Niech cię Marya swą szatą otoczy 
I stróż twój Anioł niech przy tobie stoi,. 
Niechaj łez smutku twe nie znają oczy, 
Rajskie obrazy niechaj myśl twa roi...

O! śnij dziewico, śnij słodkie marzenia,. 
Dopóki młodość kwitnie ci na czole, 
Bo ona minie — a los nasz się zmienia,.
I przyjdą cierpkie tego życia bole.

I wciąż w wonne kwiaty strój czoło twoje;: 
Ciesz się przyjaźnią w rówienniczek gronie, 
Spoglądaj w niebo, a chreń serce swoje, 
By nieskażone biło w czystem łonie.

Cnotą wab oczy, a nie szat ozdobą, 
Wdziękom dodawaj skromnością urody,
A one serca powiodą za tobą,
I skorem szczęściem wiek obdarzą młody..

Bo patrz jak wabi do siebie lilija, 
Fiołek wonny, w barwy niebogaty — 
I bez zachwytu nikt ich nie pomija, 
Bo to są skromne i tern piękne kwiaty.

Więc kwitniej dziewczę jako lilja biała, 
Wdzięki fiołka niechaj pierś twa żywi, 
A będziesz wyżej od twych siostrzyć stała,. 
Bóg cię ukocha — i ludzie uczciwi.

I ziemię ojców niech serce ogarnie; 
Jeszcze Najświętszą umiłuj Maryę, 
A życie twoje nie przeminie marnie, 
Bo możesz wyrzec: ja kocham, więc żyję!...

H. Su



CZĘŚĆ PIERWSZA.

Powieść ze zdarzeń ostatnich w trzech częściach.
Napisał

J. Dzierzkowski.

(Ciąg dalszy.)
VI.

Ogród w Zaskalu nie był wielki. Jak już wam pierwej 
opisałem, główną jego ozdobę stanowiła długa ulica z starych 
i rozłożystych lip, a tak obszerna, że za niebożczyka Chorą­
żego, w czasie wielkich zjazdów, zastawiano ’tam stoły dla 
gości. Pod oknami starego dworu rozciągał się ogródek kwia­
towy z kilku klombów i kwater złożony, pielęgnowany przez 
Kostunię, wielką kwiatów lubowniczkę, o której pan kamer- 
junkier Artur Ketteler z salonową galanteryą opowiadał, że 
wygląda jakby kwiatów bogini, Flora. Minąwszy ogródek 
kwiatowy i ulicę lipową, wchodziło się do sadu, który w lek­
kiej pochyłości zbiegał do małego wąwozu skalistego, z któ­
rego -tryskało kilka źródeł strumykiem, bieżącym ku granicz­
nemu potokowi. Po drugiej stronie wąwozu, mostkiem małym 
z ogrodem i sadem połączony, na wzgórzu był gaj brzozowy, 
jakby dalszy ciąg ogrodu, poprzeżynany ścieżkami, naumyślnie 
do przechadzki urządzonemi. Na samym najwyższym wzgórza 
cyplu stały dwie brzozy najwyższe i. najstarsze, wiszącemi 
gałęziami schylone po nad skalistem urwiskiem. Śliczne to 
było miejsce i śliczny rozciągał się ztamtąd widok na mia­
steczko naprzód, i na zielone łany podolskie i kilka wiosek, 
bujną zielonością umajonych. Miejsce to prócz piękności 
,-sielskiej, sobie właściwej, 'miało jeszcze i pamiątkowy powab 
.dla Kostuni; gaj ten bowiem, na pamiątkę jej matki, a córki 
-rotmistrza ulubionej, miał nazwę „Marysiu gaj“ i stary rotmistrz 
postawił tam za lat dziecinnych jeszcze ukochanej Maryi małą 
kapliczkę murowaną, z wizerunkiem Matki Bozkiej Poczajow- 
skiej, przed którą co piątek i sobotę gorzała lampa, w nocy 
widna zdała, gdyby gwiazda jasna. Kamienne schodki, wio­
dące do kapliczki, były ulubionem siedzeniem Kostuni. Na 
niem to Kostunia przedumała niejednę z owych chwil dziewi-. 
czych, tęsknych i rozmarzonych, w tęczowe barwy młodej 
wyobraźni strojnych. Dzieje jej marzeń i myśli samotnych 
rozsypane tam były po gałązkach i liściach brzóz plączących 
i nieraz zdawały się jej szemrać głosem i słowy znajomemi.

Tam przybiegła szybkim krokiem Kostusia po rozmowie 
ze sprawnikiem. Może chciała wymodlić swą trwogę, przy­
szła szukać rady i pociechy u tej kraju i dworu' polskiego 
Orędowniczki ?...

Lecz nie!... Kostusia była szczerze nabożną; tym razem 
wszakże inna jakaś myśl, więcej ziemska, więcej samoistna 
promienieje w błyszczących oczach. Zadyszana szybkim bie­
giem, stanęła na najwyższym schodku, a oparłszy się o kratę, 
co zamykała kapliczkę, wzrok swój wytężyła naprzód, jakby, 
czego śledziła lub oczekiwała.

Tuż naprzeciwko, jak wyżej mówiłem, rozciągały się po­
rozrzucane miasteczkowe domostwa; niknące po większej czę­
ści w wielkim wąwozie skalistym, sterczały najwidomiej sa- 
memi prawie dachami swemi. Z jednej tylko strony od Za- 
skala występowało wyraźniejszemi zarysami kilka dworkow, 
niżej położonych. Były to same stare, dosyć obdarte, jak się 
to zwykle zdarza po miasteczkach naszych, i niekoniecznie 
schludne domki, odznaczone skalistemi podstawami, co im 
nadawało trochę starożytnej powierzchowności. Z pomiędzy 
tych dworków, ociemnionych czasem i zaniedbanych, po nad 
samym prawie potokiem wznosiło się nowsze domostwo, bie­
lejące większym porządkiem i dbałością, pokryta dachem no­
wiuteńkim, jakby ozłoconym od promieni słonecznych. Do­
mostwo to przydłuższe, sterczące kilku kominami, miało w swej 
powierzchowności coś fabrycznego, jednostajnego. Jedyne .po­
wabniejsze urozmaicenie stanowił jeden róg domostwa, najda­

lej wysunięty, murawą zieloną i kwiatami starannie utrzymy- 
wanemi otoczony. Ta część domu wyglądała tern przyjemniej 
i weselej, że kilka w niej okien wielkich i szerokich, przepeł­
nionych mnóstwem kwiatów w doniczkach nadawało domowi 
podobieństwo oranżeryjne.

Owóż Kostusia stanąwszy przy kapliczce, zwróciła oczy 
swe ku temu domostwu, i z dziwnym uporem wpatrywała się 
w okwiecone okno; a nawet przez chwilę podrzuciła białą 
chustkę, i poruszała nią z wyrazem niecierpliwego niepokoju. 
Wyraz ten wzmagał się nawet na jej twarzy coraz posępniej­
szej, gdy nagle uśmiech... uśmiech taki jakiś błogi i radosny 
— roztworzył śliczne usta dziewczyny, a oczy jej odbiegły 
od długiego domostwa i zwróciły się na grobelkę, o której 
już była mowa, dzielącą miasteczko ode wsi.

Z poza młynka, stojącego na małem zagięciu tuż koło 
potoku wystąpiła postać idącego szybkim krokiem mężczyzny. 
I jego oczy zwróciły się ku brzozom i kapliczce i podobny 
uśmiech rozjaśnił twarz mężczyzny, i dwie chustki białe, od 
kapliczki i od młynka wionęły lekkim ruchem ku sobie. 
Idący mężczyzna zbiegł szybkim krokiem z grobelki, zosta­
wiając gościniec • do wsi wiodący na boku i zwrócił się na 
małą ścieżkę po nad brzegiem potoku, strumyk z góry ster­
czący przeskoczył i po sterczących na jednej urwiska ścianie 
skalistych płytach, jakby po szczeblach drabinki, piął się prosto 
do kapliczki, do brzóz płaczących i do stojącej między niemi 
dziewczyny.

Choć to może nie po raz pierwszy było, Kostusia wzdry­
gnęła się mimowolnie, wyraz przestrachu wybiegł na twarz 
i przycisnęła ręce do piersi, jakby chciała powstrzymać bijące 
ze wzruszenia serce. Ależ bo w rzeczy samej droga, którą 
idący wybrał, jakkolwiek była krótsza, nie była bez niebezpie­
czeństwa. Urwisko było strome, a kamyki nieregularnie wy­
stające, tak nie wielkie, że drapiący się bardzo łatwo za lada 
krokiem fałszywym mógł spaść z kilkosążniowej wysokości 
w głąb urwiska, sterczącemi kamieniami najeżonego. Kostusia 
wyciągnęła ruchem, od myśli pierwszym, rękę, którą wskaku­
jącemu na górę podała, jakby mu pomódz chciała. Było to 
przywitanie pełne wdzięku naturalnego; na twarzy dziewczyny 
rumieniec wzruszenia walczył z uśmiechem pewnego zadowo­
lenia wewnętrznego. Odwaga mężczyzny ma zawsze dla ko­
biety powab niepospolity.

— Panie Stanisławie — przemówiła Kostusia z wyrazem 
troskliwej wymówki — prosiłam pana tyle razy....

— Abym się nie spieszył do pani?...
— Ale nie z niebezpieczeństwem złamania karku...
— Idąc do dziadzia pani, który mnie powołał do siebie, 

ujrzałem panią...
— Czekającą na pana!... — zaczęła z uśmiechem, ale 

twarz jej przybrała nagle wyraz poważniejszy; — czekającą 
tym razem z niecierpliwością — dodała z pospiechem.

Mówiąc to podała mu po raz drugi rękę, którą przybyły 
uścisnął z wyrazem uszanowania. Prócz tego wyrazu może 
i inny jeszcze wyraz zabłysnął w oczach przybyłego, lecz był 
to wyraz prawdziwie błyskawiczny, który ledwie zajaśniał już 
i znikł. Wystąpił natychmiast na twarzy jego wyraz niepo­
koju z jakim przemówił:

— Jest więc co nowego?... /
— Panie Stanisławie! — przemówiła Konstancya głosem 

niepewnym z początku; lecz wnet przemogła chwilowe wzru­
szenie i twarz dziewczyny zajaśniała wyrazem energii, który 
tę piękną twarz dziewiczą dziwnie uszlachetnił.

— Przyszła chwila stanowcza!... słuchaj pan... był u mnie 
sprawnik!...

— U ciebie, pani?...
— Był pierwej u dziadzi: potem przyszedł do mnie...
I zarumieniona nie błahym wstydem słabej kobiety, ale 

oburzeniem prawdziwej polskiej niewiasty, opowiedziała .całą 
swoją z Pawłem Onufryjewiczem rozmowę.

Stanisław Wydra — on to był bowiem, jak się zapewne 
czytelnicy już domyślili, słuchał w milczeniu i z uwagą. Przy 
pierwszych słowach, spojrzał na mówiącą z wyrazem tak 
iskrzącym i ognistym, że się go może sam przestraszył ; to 
też co prędzej spuścił oczy i tylko lekkie drżenie i kurczowe 
ściśnięcie pięści zdradzało wewnętrzne słuchającego wzrusze­
nie, które i na twarzy występowało widomie, to rumieńcem, 
to bladością.

Stanisław Wydra, mieszczanin, garbarz, jak się to już 
dowiedzieliśmy z rozmowy rotmistrza ze sprawnikiem, był 
młodym człowiekiem jeszcze, chociaż na twarzy bladej i chu­
dej widać było ślady życia, pełnego ciężkich trudów i do­
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świadczeń. Na tej twarzy był wyraz, właściwy ludziom, któ­
rym nie urodzenie, nie szczęście, przypadkowe sprzyjało, ale 
którzy sami sobie winni posadę towarzyską, jaką zdobyli 
mnogiemi z losem zapasami. Twarze takie są odznaczone 
piętnem pracy podwójnej : pracy fizycznej i pracy umysłowej. 
Praca fizyczna zdziera z takich twarzy urok młodości i świe­
żości, pod naciskiem takiej pracy twarz nawet — możnaby 
powiedzieć brzydnieje. Ale zato pięknieje, czyli raczej szla­
chetnieje odbiciem tej wewnętrznej pracy umysłowej, która 
na swych ulubieńcach i ofiarach razem, piękność ciała zastę­
puje pięknością myśli.

Takim był Stanisław Wydra, prosty garbarz w małem 
miasteczku podolskiem. Dla obojętnych, co nie umieją wej­
rzeć przez skórę do głębi, Stanisław był brzydkim nawet; 
rysy jego twarzy o cerze żółtawej, ogorzałej, o kościach ster­
czących pod okiem, o policzkach zapadłych, takiemu salonow­
cowi bezgłowemu i bezsercowemu mogły się wydać pospoli- 
temi —- chłopskiemi nawet wedle kamerjunkra Artura, go­
dnego synalka pana markiza — zmoskwiczonego Niemca ■— 
który pełen wyobraźni o arystokratyczności krwi karmazyno­
wej, pod którą się z lubością podmywał — mawiał zawsze:

— Chłop zawsze chłopem, choćbyś go umył, ufrakował, 
uperfumował, i doktorską nawet nań wsadził togę.

Ale kto sam posiadacz duszy, szukał duszy w drugich, 
rnusiał przyznać patrząc na Stanisława, że z tej twarzy o ry­
sach wielkich, odznaczonych, z czoła wedle estetycznych for­
mułek zanadto może rozszerzonego, z oczów głęboko osadzo­
nych, ciemnych, wielkich i promienistych, bije myśl wyższa 
i uczucie szlachetne. Była to jedna z tych twarzy, które raz 
ujrzawszy, nie łatwo zapomnieć. Przykładała się do tego i ta 
jeszcze szczególność, która nieraz uderza w dzieciach ludu. 
Przy ciemnych oczach miał włosy jasne, nadzwyczaj bujne, 
i jeszcze jaśniejsze, ledwie nie dziecinnej białości wąsy, roz­
chodziły się dwoma gęstemi smugami nad ustami może za 
wielkiemi, ale bardzo kształtnie wykrojonemi. Obok energii 
oczów i czoła, te jasne wąsy, towarzyszono uśmiechem pełnym 
słodyczy, zdawały się znamionować serdeczną dobroć obok 
męzkiej, niespożytej siły. I cała postawa średniego wzrostu, 
ale żylasta, skupiona i silna, harmonizowała doskonale z wy­
razem głowy.

Takim był młody garbarz, o którego życiu kilka tylko 
słów dodamy. Ojciec jego miał chatę w miasteczku i był 
szewcem, robiącym owe ogromne buty, jakiemi się u nas od­
znaczają nasze małe jarmarki miasteczkowe. Wesołego i ży­
wego usposobienia, tak się podobał naszemu rotmistrzowi gdy 
był jeszcze młodym, że razu jednego przemówił do niego:

— Fedory... — może pójdziesz ze mną; tam się biją!
— Biją się? — zapytał zdziwiony Fedory.
— A biją się z Moskwą!...
— Z Moskwą!... Cudny Boże, toć mamy jeszcze polskich 

szewców — wyrzekł Fedory z wesołym uśmiechem — a więc 
pójdę i będę bił także i to już nie pocięglem...

— Jak rzekł, tak zrobił; sporządził dla siebie na urząd 
parę butów i jak rzekł, tak bił należycie wszystkich wrogów 
wielkiego Napoleona. Bo w głowie Fedorego Napoleon Polskę 
przedstawiał...

Nie mało nabrawszy guzów w wojaczce, którą raz jeszcze 
powtórzył w r. 1831, nagle zatęsknił za domem i życiem do- 
mowem.

— Panie, ja się ożenię...
— A to się żeń — odrzekł rotmistrz — choć może już 

jesteś za stary do tego.
— Ale zato Handzia młoda!...
Ożenił się, miał dzieci mnóstwo, ale te mu wszystkie^ 

pomarły, prócz Stanisława, którego rotmistrz trzymał do chrztu. 
A gdy umarł, stary rotmistrz pochował go i po śmierci matki, 
która swego męża niedługo przeżyła, zajął się Stasiem. Gdy 
był jeszcze dzieckiem, choć go ojciec chciał na szewca kiero­
wać, Staś nauczył się czytać u Kapucynów. Młodym będąc 
chłopcem mawiał zawsze:

— Będę rzemieślnikiem, ale i nauki nie porzucę.
— To też staraniem rotmistrza przebył niższe szkoły 

w kraju, a że miał zdolności do nauk technicznych, wysłał go 
rotmistrz zagranicę.

Staś choć chłop miał hardą duszę i z łaski rotmistrza 
co do pomocy pieniężnej jak najmniej korzystał.

— Ja dziecię ludu!... z pracy powstałem, pracą sobie 
przyszłość zdobędę.

I dotrzymał słowa. Terminował, sługiwał, wędrował, aż 
wreszcie wrócił do kraju i przyjąwszy pomoc od rotmistrza 

otworzył garbarnię, urządzoną na sposób zagraniczny, choć 
zastosowaną do kraju, w której wielu ludzi biednych zatrudniał 
i wielu biednym ludziom dawał utrzymanie. Garbarnia jego, 
w chwili kiedy się rozpoczęło nasze opowiadanie, miała już 
sławę ustaloną i była w stosunkach z samą Warszawą. Sta­
nisław był ulubieńcem rotmistrza, który go chętnie widywał 
u siebie, rozmawiał- z nim z przyjemnością i nieraz za przy­
kład stawiał.

— Wszystko to prawda — zauważał nieraz pan markiz, 
który nie mógł się wstrzymać od arystokratycznego skrzy­
wienia, ile razy go spotkał u rotmistrza i rnusiał się z nim 
witać, przez wzgląd na dziadka Kostuni. — Człowiek zdolny, 
pracowity, ale pozwól rotmistrzu, że ta poufałość jest ubliża­
jącą pour noïis autres!...

— Vous autres! — odpowiadał rotmistrz — jesteście naj­
śmieszniejszym anachronizmem w dziejowym świecie.

■ — Dziś, jak wczoraj i jutro, każdy musi być na swojern 
miejscu... Mieszczanin jest zawsze mieszczaninem!

— Ten mieszczanin, panie i dobrodzieju, jest tak dobrze 
synem tej ?iemi, obywatelem polskim, a może lepszym, niż 
asindziej!... a nawet lepszym, bo on jest Polakiem i sercem 
i duszą!...

— To są panie rotmistrzu słowa tylko...
— I stać się muszą ciałem,, jeżeli stanąć mamy kiedy 

odrodzeni i oczyszczeni z waszych głupstw, które dosyć drogo 
przypłaciliśmy. Mój panie i .dobrodzieju, nie na asindzieju 
i na jemu podobnych, ale na takich jak mój Staś przyszłość 
nasza spoczywa.

— Zobaczymy!... Zobaczymy! — kończył urażony mar­
kiz i tern dumniej i pogardliwiej spoglądał na Stanisława, 
który — by prawdę wyznać — nic sobie z tego nie robił 
i równą dumą odpłacał dumę p. Markiza i jego synalka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OHZEŁ.

Jestem królem na błękicie, 
Tutaj wolne pędzę życie, 
W słońcu kąpię skrzydła moje;
Bujam śmiało ponad skały, 
Mnie nie trudzą burze, znoje: 
Jam bez trwogi, jam wytrwały.

Niechaj kruki i gawrony, 
Niech drży cały zatrwożony 
Ród skrzydlaty: dla mnie burze, 
Walki dla mnie są żywiołem, 
Miejsce moje jest tam — w górze! 
Sowy, wrony, kruki dołem.

Ostre, twarde moje szpony, 
Wzrok mój nigdy nie strudzony,
Z dala ujrzę wrogów sidła,
Okiem wzgardy wskroś ich zmierzę, 
Zjeźę szpony, złożę skrzydła:
Jak grom wrogów mych uderzę!...

Za mną orły i orlęta!...
Niech drży strzelców czerń przeklęta!: 
Dalej! wzlećmy śmiało w chmury, 
Ryczy burza, my bez trwogi
Jako piorun padniem' z góry:
I zwyciężym nasze wrogi!..

H. 8.
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ZE^ocL
Tłumaczone z angielskiego przez J. P.

(Ciąg dalszy.) 
ROŻDIAŁ CZWARTY.

Zamek Suzwold należał już od dawna do rodziny Mar- 
stonów, a poprzednicy sir Johna starali się zawsze o upięk­
szenie zamku i parku, tak, że z dalekich nawet stron zjeż­
dżali się lubownicy sztuki ogrodniczej i oglądali z zachwytem 
przepyszne urządzenie ogrodu i parku.

Obecny właściciel, sir John, ożenił się w młodym'wieku 
z piękną, ale ubogą lady Heleną Burton, i żył z nią w naj- 
szczęśliwszem małżeństwie. Po długich dopiero latach obda­
rzył ich Bóg córką, i od tej chwili stała się Helenka najwięk­
szym ich skarbem. Nie odmawiali jej też żadnego życzenia, 
a jeżeli dziewczynka pomimo to pozostała dobrą, serdeczną 
i łagodną, to wynikało to jedynie z jej szlachetnego charak­
teru, rodzice bowiem czynili wszystko, co mogli, aby ją o ile 
możności rozpieścić.

Lady Marstone miała brata, który był pułkownikiem, 
odkomenderowanym na Maltę. Tutaj ożenił się z Hiszpanką, 
a jedyna córka ich, Janina, żyła sama po śmierci matki z oj­
cem, i pielęgnowała go troskliwie. Podczas podróży do Anglii 
umarł pułkownik, Janinę zaś, wówczas ośmnastoletnią, we­
zwała lady Marstone do Suzwold, i zastąpiła jej, jak umiała, 
wcześnie straconych rodziców. Wszyscy pokochali wkrótce 
biedną sierotę, mianowicie Helenka, która, młodsza o trzy 
lata od kuzynki, przywiązała się do niej z całym zapałem 
swego młodziutkiego serduszka. Obiedwie kuzynki bardzo 
się pod każdym względem od siebie różniły. Helenka, jasno­
włosa, delikatna, robiła zupełnie wrażenie dziecka, podczas 
kiedy Janina odziedziczyła całkiem południową piękność 
swej matki. Czarne, bujne włosy otaczały twarz białą, lekko 
tylko zarumienioną, a wielkie ciemne oczy i małe, mocno 
czerwone usta zdradzały ognistą krew Hiszpanki. Poważna, 
zdolną była do największego poświęcenia, Helenka zaś, żywa 
i wesoła, kierowała się zawsze porywem fantazyi i żyła tylko 
chwilą obecną.

Kiedy skończyła lat siedemnaście, zaszedł wypadek, ma 
jący wywrzeć tak wielki wpływ na całą jej przyszłość. Jeden 
z starszych przyjaciół ojca, lord Chesley umarł niespodziewa­
nie i tak nagle, że jedyny syn jego, bawiący właśnie za gra­
nicą, nie mógł już być powołanym do łoża śmierci- ■ Stary 
lord wielkim był dziwakiem — od wielu zaś lat zaniedbywał 
swój zamek Ashbruk w taki sposób, że architekci żądali teraz 
przynajmniej dwóch lat czasu, zanim by go dokładnie wy- 
restaurowali i zanim by lord Artur Chesley mógł w nim za­
mieszkać. Sir John zaprosił więc młodego sąsiada do swego 
domu i ofiarował mu gościnność dopóty, dopóki zamek Ash­
bruk ukończonym nie będzie. Artur przyjął chętnie uprzejme 
zaproszenie, i chociaż nie mieszkał stale w Suzwold, to prze­
bywał tu jednak długo i często. Sir John i żona jego polubili 
niezmiernie pięknego młodzieńca, nigdy im przecież nie przyszło 
na myśl, aby Artur miał zostać ich zięciem! Helenka oka­
zywała mu jawnie tyle przywiązania, że nikt nie przypuszczał, 
aby się za tern głębsze uczucie kryć mogło, i nikt też nie za- 
ttważył, jak serce Artura coraz to więcej zwracało się do Ja­
niny. Ona zaś jedynym była magnesem, który młodego lorda 
zatrzymywał w zamku, i uczucia jego nie były bfez wzajem­
ności! Janina pokochała go również całą siłą swego szla­
chetnego serca, tydzień przed ową ciężką chorobą Helenki 
wyznał Artur Janinie swoją miłość i uzyskał od niej przy­
rzeczenie zostania jego żoną. Długo trwała rozmowa zako­
chanych, którzy zajęci swem szczęściem nie zważali na szybko 
mijające godziny. Nagle zerwała się Janina i spojrzała na 
zegarek.

— O Boże! — zawołała, — jak to już późno! Nie zdą­
żymy na obiad!

Wracając do domu, układali świetne plany na przyszłość 
— żadna chmurka nie groziła ich szczęściu i miłości. Artur 
zamierzał tego dnia jeszcze, wieczorem, prosić lorda Marstona 
o rękę siostrzenicy, i nie wątpił ani na chwilę, że tak lord 
jak i żona jego powierzą mu ją chętnie. Ale zaledwie weszli 
do przedsionka zamkowego, gdy lady Marstone, blada i ze 
łzami w oczach, wybiegła na ich spotkanie.

— O, dobrze, że wracacie, — wołała, załamując ręce, — 
Helenka zachorowała nagle!

Janina, rozpromieniona i szczęśliwa, zadrżała na te słowa, 
i zapominając o narzeczonym, myślała teraz już wyłącznie 
o kuzynce.

— Cóż jej się stać mogło, — rzekła przerażona. — 
Wszakże dziś rano zupełnie jeszcze czuła się zdrową!

— Ale teraz jest ciężko chorą! Proszę cię, pójdź ze 
mną do niej i przekonaj się sama!

I tak było w istocie. Helenka leżała w gwałtownej go­
rączce, a przywołany natychmiast lekarz skonstatował nerwo­
wo — gastryczną febrę, wywołaną silnem zaziębieniem.

Wskutek tej niespodziewanej choroby nie mógł Artur 
mówić z strapionymi rodzicami o swoich sprawach sercowych, 
a każdy dzień zwiększał niebezpieczeństwo, w jakiem się He­
lenka znajdowała. Chciał nawet wyjechać, ale sir John nie 
przystał na to, twierdząc, że obecność jego nikomu nie prze­
szkadza, a dla niego wielką jest pociechą. Ale w tych 
dniach smutku widywał Artur rzadko Janinę, i krótkiemi 
były chwile, w których mógł jej szepnąć kilka serdecznych 
słów. Nik więc nie miał wyobrażenia o tern, że byli narze­
czonymi, najmniej zaś owe rozpieszczone dziecko, które, prze­
konane, że musi umrzeć, wyraziło swoje niedorzeczne życzenie.

Z konwulsyjnem łkaniem rzuciła się Janina na krzeszło, 
gdy teraz z Arturem weszła do sali jadalnej. Artur stał przed 
nią, a twarz jego blada i zmieniona, najwyższą wyrażała 
rozpacz.

— Powiedz mi kilka słów pociechy, Janiu! — zawołał 
ochrypłym głosem. — Co my teraz oboje mamy uczynić? 
Zdaje mi się, że rozum stracę!

Ale Janina spojrzała na niego bezradnie i spuściła

- - Daremnie o tern mówić, — szepnęła. — A ja, ja na­
mówiłam cię do tego, Arturze! Och, daruj mi! Nie żałuję 
niczego — nie śmiem żałować, bo to ocaliło jej życie!

— A nasze zatruło, — dodał z goryczą. — Helenka do­
brem i miłem jest dzieckiem, ale Bóg mi świadkiem, że był­
bym wołał poświęcić jej moje życie, niż moją wolność. Poj­
mujesz ty-całą grozę tego, co się stało?

Janina wstała, zbliżyła się do niego, i zbierając całą siłę 
woli, rzekła spokojnie:

— Odpocznij trochę i staraj się zebrać myśli. Albo 
chciałbyś może co zjeść? Później pomówimy znowu o tern. 
W tej chwili jednak nie wolno nam myśleć o nas — naj­
mniejsze wzruszenie mogłoby zagrozić życie Helenki, więc 
przez wzgląd na nią musimy być cierpliwymi.

Poszła potem do bufetu, nalała kieliszek wina, i przy­
niosła mu go, on jednak cofnął się niechętny i gniewnie 
zmarszczył czoło.

- - Daj pokój, — rzekł szorstko. — Zanadto jestem roz­
drażniony i rozpaczony, aby módz jeść i pić. Najpierw mu­
szę wynaleźć drogę, która mnie wyprowadzi z tego okropne­
go położenia. Ach, Janiu, czemuż zgodziłem się na twoje 
żądanie ?

— Sądziliśmy, że postępujemy słusznie, -— odpowie­
działa cicho. — Czy mogliśmy przypuszczać, że wszystko tak 
inaczej wypadnie? Wszakże odmowa twoja byłaby ją natych­
miast zabiła! Pomyśl tylko o biednych jej rodzicach!

I pomimo, że usiłowała zachować spokój i panować nad 
sobą, spływały gorące łzy żalu nad utraconem szczęściem po 
bladej, słodkiej twarzyczce dziewczęcia.

— Och, Janiu! Gdybym mógł wymazać wypadki ostat­
nich godzin mego życia. Mieliśmy jednakże najlepsze za­
miary, ale nie postąpiliśmy tak, jak się należało. Nie powi­
nienem był się pod żadnym warunkiem zgodzić na jej życze­
nie. Bądź co bądź, kłamałem, a kłamstwo mści się na mnie 
okropnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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konfederat-
(Szkic z przeszłości).

Skreślił tfenryk )Y(ier3eński.

(Ciąg dalszy.)
III.

Msza święta.
Z wielce zacietrzewioną i tajemniczą miną sunął sza­

nowny bakałarz Wukała pyzdrskim rynkiem ku kościołowi. 
Burą czuprynę naburzył, do nosa pchał co chwila świeże 
warstwy tabaki, a lewem okiem niepospolicie coś mruczał...

0! to wszystko było niedobrym znakiem, pan bakałarz 
rnusiał coś nadzwyczajnego odkryć, nad czem już pewnie 
kilka nocy medytował, bo od dawna nie widzano go tak za­
kłopotanego i zacietrzewionego jak dziś.

— Hm... hm... — mruknął, łypnąwszy małemi, siwemi 
oczkami w miejsce pod kościołem, zwane „Starem cmenta­
rzyskiem“, — ta to tam już nie mała kupka bab się 
zebrała...

— Hm... — dodał, i cały łut tabaki wpakował do ogrom­
nego, chropowatego nosa — ale ręczę, że jeszcze o niczem 
nie wiedzą...

— Wlecę jak bomba, i wysypię cały wór nowin 
i nowinek!...

Tu uśmiechnął się szanowny bakałarz, jak to nieraz 
zwykł czynić na wspomnienie tłustych pirogów, których nie­
pospolitym był zwolennikiem — uśmiechnął się, ale tą rażą 
nie na wspomnienie pirogów, ale „na nowinki“, które dla 
niego niezwykły jakiś miały urok... To słowo było najulu- 
bieńszem z całego słownika mózgowego, szanownego pana 
Wukały, o niem marzył w snach nocnych i poobiednich, 
a w szkole najczęściej je kazał odmieniać umęczonym swoim 
pauprom...

Na wspomnienie więc ulubionego tego słowa, zabiło 
mocno serce w piersi pana bakałarza, a do nosa wjechał z try­
umfem nowy ładunek tabaki.

— Ha! ha! ha! — uśmiechnął się z zadowoleniem pan 
Wukała — nowinki, nowinki! a ręczę, że jeszcze o niczem 
nie wiedzą...

I przyspieszył szanowny bakałarz kroku, bo właśnie 
wydzwonił mu w kieszeni duży cebulkowy zegarek godzinę 
dziewiątą zrana, a na starem cmentarzysku coraz to więcej 
osób przybywało, i coraz to większy gwar powstawał.

Wreszcie stanął zadyszany i zasapany koło kościoła, 
przed plebanią,

— Nieszczęście! — krzyknęła mu na ucho pani 
Maciejowa.

— Nieszczęście! — powtórzyła pani Bartłomiejowa i za­
łamała ręce.

— Okropne, wielkie nieszczęście! — zawtórował cały 
chór niewiast pyzdrskich — aż szanowny bakałarz zadrżał.

— Co ?!... — zawołał przerażony — to wy już o wszyst- 
kiem wiecie?! szkoda!... a ja myślałem, że wam nowinkę 
powiem!
"t — Oj, wiemy już, wiemy! — zawołała z rozpaczą pani 

Madejowa —■ a ja nie darmo nie mogłam zasnąć tej nocy, bo 
mi ciągle przed oczyma stawał kochany mój Maciuś!...

— A mnie Kubuś!
— A mnie mój luby Bartek!
— Nieszczęście, nieszczęście! — westchnęła żałośnie pani 

Bartłomiejowa, a pan Wukała mrugnął złośliwie okiem i coś 
szepnął pani Kowalowej na ucho...

Wtem nowy rozruch wszczął się w małych drzwiach 
„Starego cmentarzyska“! stary, siwy pleban ukazał się na 
swojem podwórku i kroczył ku dzwonnicy; obok której właś­
nie teraz walna narada się odbywała.

Szmer rozległ się po calem zgromadzeniu, głośne roz­
mowy i wykrzyki ucichły i wszyscy z wytężoną ciekawością 
oczekiwali zbliżenia się kochanego dobrodzieja, który wszę­
dzie w radzie czy w zwadzie . umiał zwaśnione umysły 
złagodzić.

Ksiądz Eustachy, pleban pyzdrski, był jedną z tych 
rzadkich, biblijnych postaci, z siwą jak gołąb głową, o pięk­
nej, szlachetnej twarzy, w której malowały się na przemian : 
słowiańska dobroduszność i szczerota, i wrodzona pięknym 
takim duszom, religijna szlachetność.

Przed trzydziestu laty osiadłszy na ubogiej pyzdrskiej 
plebanii, prędko się zapoznał i polubił poczciwych swoich, 
parafian; od wszystkich też szanowany i kochany, przywykł 
tak już do swego ulubionego ubogiego dworku i do małego 
obok, cienistego ogródka i starego pyzdrskiego kościółka, tak 
z tern wszystkiem zrósł się i oswoił, że trudno by mu przy­
szło z tem wszystkiem się rozłączyć. Czy bywało kto za­
słabnie, a tu nie masz w domu potrzebnych leków, doświad­
czonej rady, toć zaraz z prośbą i poradą do plebanii. Siwy 
ksiądz Eustachy wszystkiemu zaradzi, na wszystko znajdzie 
jakieś leki, jakieś dobre i użyteczne ziółko, które niezawodnie 
słabość odwróci. Albo znowu gdy nędza, straszna nędza 
zajrzy do ubogiego mieszczańskiego dworku, gdy głód przy­
ciśnie biednych jego mieszkańców, któż im poda pomocną 
rękę, kto zbierze składkę, wyciągnie z nędzy i ubóstwa, jak 
nie ksiądz Eustachy?... Słowem poczciwy pleban pyzdrski 
był wszystkiem w całem miasteczku — i dlatego też swego 
poświęcenia i szlachetnej dobroci, zyskał sobie miłość i po­
szanowanie parafian, których właśnie przedstawiciele, po więk- 
kszej części płci żeńskiej, zgromadziwszy się na „Starem cmen­
tarzysku“, oczekiwali przybycia swego dobrodzieja.

Stary pleban powolnym krokiem kroczył przez podwórze ; 
twarz miał uradowaną, rozjaśnioną, czasami tylko, gdy spoj­
rzał ku cmentarzowi, zachmurzył czoło, i z węwnętrznym 
bólem potrząsnął głową.

— Otóż teraz wszystko się wyświeci — szepnęła pani 
Jakóbowa — kochany nasz dobrodziej wszystko pewnie będzie 
wiedział...

Szmer zadowolenia rozszedł się po całej drużynie—gdy 
wtem ozwał się dźwięczny głos pana Macieja:

— Niech będzie pochwalony...
— Na wieki wieków!...
— Cóż to — ozwał się po chwili pleban, gdy po chrześciań- 

skiem przywitaniu niewiasty pobożnie się przeżegnały — 
widzę żeście się tu dość licznie zgromadziły, czy może jakie 
nieszczęście, wypadek ? !...

Krzyk i gwar rozległ się po całem zgromadzeniu — na­
reszcie wystąpił z powagą pan bakałarz i orzeźwiwszy nos 
swój potężnym ładunkiem tabaki, wyjaśnił o co rzecz cho­
dzi, opowiedział nieprzewidziany i tak raptowny wyjazd 
wszystkich prawie obywateli rzemieślniczych i przedstawicieli 
miasta Pyzdr, a w końcu dodał coś o owym tajemniczym 
gościu z białą długą brodą, który jeszcze wczoraj w nocy, 
po naradzie u pana cechmistrza kowalskiego, opuścił 
miasteczko...

Stary pleban słuchał długiego opowiadania pana Wukały 
— a gdy ten skończył, uśmiechnął się lekko, jakby usłyszał 
rzeczy najzupełniej mu wiadome, i po chwili rzekł:

— Wasi mężowie poszli tam, gdzie teraz każdy prawy 
Polak spieszyć powinien — poszli bić się za ojczyznę, 
gromić wroga!...

...Nadeszła chwila odrodzenia się w narodzie — wszyscy 
wstępują w szeregi walczących za uciśnioną ojczyznę! A kto 
stoi nieczynny i patrzy, rychło przyjdzie drugi, z silniejszą 
ręką i obszerniejszą piersią, któryby go w szeregu zastąpił, 
ten niewart zwać się godnym synem tej naszej obszernej oj­
czyzny, ten niewart stąpać po świętej naszej ziemi, i kalać 
ją stopami wyrodka!... ~ ■

...Ufajcie, módlcie się, pracujcie, a praca wasza odniesie 
pożytek — święty pożytek narodowej sprawie, i zyska za­
sługę, zapisaną tam — u Przedwiecznego!...

(Ciąg dalszy nastąpi.")
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Nekrologia.

Śp. Stefan hr. Kwilecki z Dobrojewa 
oddal duszę Bogu, 25-go z. m. nagle, 
na paraliż mózgu, pozostawiając głęboki 
i prawdziwy żal po sobie. — Rodzina 
i ludność wiejska, zebrana w domowej 
kaplicy, gdzie zwłoki tymczasowo zło­
żono, ze łzami w oczach i żalem szcze­
rym w piersi modlitwy do Boga zanosiła 
na intencyą Zmarłego.

„'.Lidia
Śp. Stefan hr. Kwilecki.

(Podług fotografii, z zakładu artystycznego 
„Rivoli i Ska iTurski) w Poznaniu“).

Śp. Stefan hr. Kwilecki urodził się 
29-go maja 1839 r. z ojca Leonarda Kwi- 
leckiego i matki Tekli z Sieroszewskich.

Zaczerpał w domu rodzicielskim cnoty 
i zalety, aby pełnić służbę dla Boga, 
na pożytek dla kraju ojczystego i bliźnich.

W szkołach poznańskich . pobierał 
nauki. Później po akademii rolniczej 
w Hohenheimie, odbył praktykę rolniczą 
11 znakomitego agronoma-patryoty, Igna­
cego Łyskowskiego, w Mileszewach w 
Prusach w Brodnickiem.

W 1863 r. czynnvbyl w organizacyi 
narodowej i znac.r zapas broni włas­
nym kosztem : gii sprowadził.

Niejakiś czas rnusiał się przed wła­
dzami pruskiemi ukrywać, ale ukrywał 
się w Wielkopolsce — bo zagranica nigdy 
nie była Mu Sympatyczną; kochał tylko 
własną ziemię i tylko ona urok dla 
niego miała.

Po pogromie, gdy nasze drogie na­
dzieje doznały zawodu — objął Dobro- 
jewo, i z wytrwałością i hartem w duszy 
niezłomnie pracował — wraz z ludem, 
który go też wdzięcznem sercem ukochał, 
ojcem swym nazywał, i jego trum­
nę łzami oblewał. W r. 1866 zawarł 
związek małżeński z panną Barbarą Mań­
kowską, wnuczką jenerała Dąbrowskiego. 
Szczęście małżeńskie zamąciła strata 
dwóch synów.

Należał śp. Stefan Kwilecki do na­
szych Towarzystw wyborczych, central­
nego i powiatowego Szamotulskiego, do 
prac organicznych Kółek włościańskich, 
Towarzystw ku wspieraniu urzędników 
gospodarczzych — do Spółki Meliora­
cyjnej.

Wybory do parlamentu i Sejmu ber­
lińskiego sam zawsze z wielką energią 
przeprowadzał wśród znanych w odnoś­
nych powiatach trudności. Przez trzy 

kadencye posłował do parlamentu. Zda­
nie jego w Kole Polskiem zawsze wysoko 
ceniono jako głos prawdy i uczuć naro­
dowych.

Przed paru laty kupił od p. Mathesa 
Niemca Jankowice i polskie gospodar­
stwo zaprowadził — przyczem stargał 
swoje siły i zaczął chorować, zawsze tak 
czerstwy i wytrwały.

Wzorowy syn, brat, mąż kochający, 
ojciec rodziny wśród żalu i łez naszych 
żegnał ukochane Dobrojewo. — Wierny 
syn Kościoła cieszył się wględami naszej 
Ęm. Ks. Arcybiskupa i w chorobie otrzy­
mał błogosławieństwo Ojca św.

Wieczne odpocznienie racz Mu dać, 
Panie! * **

Śp. prof. dr. Leon Wituski
urodził się w roku 1825 w Markowicach 
na Kujawach. Ukończywszy chlubnie 
nauki w gimnazyum Maryi Magdaleny, 
-słuchał nauk ścisłych na wszechnicach 
w Bonn i Berlinie. Powołany na prof, 
do tegoż gimnazyum — najlepsze lata 
tu spędził w pożytecznym trudzie. Ko­
lejno przechodził szczeble swego zawodu 
i zyskał nietylko zaszczytne tytuły, lecz 
równie zaufanie władz, które mu często 
powierzały zastępstwo kierownika zakła­
du. Zyskał on uznanie władz pruskich, 
lecz nie utracił ani sympatyi, ani zaufa­
nia u swego społeczeństwa, które gorąco 
ukochał i dla którego żył.

Śp. prof. dr. Leon Wituski,
(Podług“fotografii z zakładu artystycznego 

„Rivoli i Ska (Turski) w Poznaniu“).

Po za temi obowiązkami, nieboszczyk 
z całem oddaniem się sprawował od r. 
1870 przez lat 16 do r. 1886 obowiązki 
sekretarza Towarzystwa Pom. Nauk. 
Czynny i gorliwy, oddający obszerną 
i głęboką wiedzę na usługi tym, którzy 
jej pragnęli, - często miewał wykłady 
w niemieckiem Towarzystwie politech- 
nicznem. Nie wiedział nieboszczyk, że 
ta jego uczynność i gorliwość w pracy 
uchroni go od banicyi w strony niepol­
skie. Prąd antypolski i jego miał wyr­
wać z ukochanego zakładu i otoczenia 
rodaków. W r. 1873 wyrok banicyjny 
już był wydanym, lecz wstawiły się za 
swym prelegentem Towarzystwa niemiec­
kie naukowe, oceniając pracę pożyteczną 
i zdolności wielkie. Skutkiem tego mi­
nister Falk cofnął dekret. Że rozgłos 
wiedzy zmarłego przeszedł daleko po za 
granice Wielkiego Księstwa Poznańskie­
go — na to dowodem zaszczytny dyplom 

przesłany zmarłemu w r. 1870 od naj­
przedniejszej instytucyi naukowej fran­
cuskiej, Towarzystwa nauk ścisłych, która 
to instytucya zmarłego mianowała swym 
„członkiem korespondentem“.

Rok 1866 był niepomyślnym dla nie­
boszczyka. Napierany przez władze rnu­
siał złożyć urząd sekretarza Towarzystwa 
Pom. Naukowej. Rezygnacya ta szczery 
wywołała w nieboszczyku żal, ponieważ 
całą duszą przywiązał się i do Towa­
rzystwa i do działalności swej. Lecz nie­
strudzony mąż i na innych polach za­
szczytnie pracował. Oto w czasach kul- 
turkampfu i długo po jego ukończeniu 
=— przez lat dwadzieścia przewodniczy 
w dozorze kościoła parafii farnej. I je­
mu parafia farna zawdzięcza głównie od­
nowienie kościoła i założenie nowego 
cmentarza. Lecz nietylko z tej działal­
ności znanym był szerszemu ogółowi 
nieboszczyk. Nasi rzemieślnicy, szcze­
gólniej członkowie Towarzystwa Kato­
lickich Rzemieślników w żywej mają 
pamięci piękne wykłady sędziwego już 
wówczas prelegenta. Towarzystwo mia­
nowało go swym członkiem honorowym. 
Z prac swych publikował nieboszczyk 
tylko jedną — pod tytułem: „O życiu 
i dziele optycznem Vitelliona“.

Po 40 letniej pracy profesorskiej opuś­
cił stanowisko swe w r. 1893. Czczer- 
dziestolecie tej pracy uczciło wtedy spo­
łeczeństwo pięknym obchodem jubileu­
szowym i zebraniem funduszu jego imie­
nia, który przelano do żelaznego fundu­
szu Towarzystwa Pom. Naukowej. A gdy 
po przejściu w stan spoczynku poczuł 
się znowu wolnym od więzów urzędu, 
wrócił natychmiast do ukochanego prze­
zeń Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
wstąpił ponownie w jego szeregi i zaraz 
na pierwszem walnem zebraniu po jego 
powrocie do Towarzystwa powołano go 
w uznaniu jego dawnej pracy na kiero­
wnika obrad, następnie wszedł znowu 
do zarządu Towarzystwa, a gdy umarł 
dotychczasowy prezes jego śp. dr. Oso- 
wicki, śp. prof. Wituskiemu ten zaszczytny 
urząd, przypadł w udziale. Wytrwał na 
tern stanowisku aż do śmierci, mimo 
ciężkiej choroby, jaka go przed 5 mie­
siącami powaliła na łoże boleści, na któ- 
rem spokojnie dokonał pracowitego ży­
wota w 75 roku życia dnia 27 z. m. 
Cześć jego pamięci!

■* * $
S. p. ks. Kasper Kaczmarek, kanonik 

kruświcki, b. dziekan i proboszcz w Chełm­
cach, zasnął w Panu, przeżywszy 71 rok 
życia, a 46 kapłaństwa. Ksiądz Kaczmarek 
odznaczał się zawsze nadzwyczajną sumien­
nością w wypełnianiu obowiązków swoich, 
był nader gorliwym i czynnym w pracach 
społecznych i uprzejmym w życiu towarzy- 
skiem. Stał on na czele wszystkich niemal 
instytucyi naszych w powiecie strzelińskim, 
do których zawiązania sam po większej czę­
ści dawał inicyatywę, sam zaś prowadził ja­
ko dyrektor związek zarobkowy w parafii 
swojej. R. i p.

* *
*

S. p. dr. Teodor Dembiński w Inowro­
cławiu, dawniej zamieszkały w Poznaniu, 
w 44-ym roku życia, długoletni sekretarz 
wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. R. i p.
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Jeszcze wciąż można zapisywać
“PRACĘ“

na miesiące luty i marzec.
W obrębie państwa niemieckiego jest 

każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany do przyjęcia abo­
namentu, który wynosi na luty i marzec

tylko 67 fenygów.
Kto więc dotąd „Pracy“ nie zapisał, 

niech wpłaci na poczcie bezwłocznie 
tylko 67 fenygów, 

a dostawać będzie pismo nasze przez 
cały kwartał w każdą niedzielę.

„Praca“ zapisaną jest pod rubryką 
II t. Nr. 86.

Uwaga! Przy zamówieniu na pocz­
cie winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Po­
znania.

Każda pocztu Jest zobowiązana dostar­
czyć numera zaległe z bieżącego kwartału.

Premium!
Kto jeszcze teraz zjedna nam nowego 

przedpłaciciela i nadeśle nam prócz swego 
kwitu abonamentowego także kwit zje­
dnanego nowego abonenta, otrzyma jako 
premium piękny

Kalendarz Maryański
na rok 1900.

Początek drukujących się powieści, 
mianowicie „Krwawy chrzest“, „Pod maską“, 
„Szewczyk Szczygieł“ i t. d. otrzyma każdy 
nowoprzybyły Czytelnik bezpłatnie, jeżeli nam 
nadeśle kwit abonamentowy z poczty i znaczek 
dziesięciofenygowy na porto.

Szanownych Czytelników z Ga- 
licyi prosimy o łaskawe nastę­
pujące objaśnienie:

Ile uczyni kwartalnie przed­
płata na „Pracę“ na tamtejszej 
poczcie

a) z odnoszeniem do domu, 
gdzie poczta w miejscu,

b) z odnoszeniem do domu, 
gdzie poczty niema w miejscu,

c) bez odnoszenia, t. j. gdy 
czytelnik na pocztę po „Pracę“ 
posyła.

Prosimy bardzo uprzejmie o 
łaskawą dokładną odpowiedź.

Wydawnictwo „ Pracy11.
Wszystkich tych Czytelników, 

którzy reklamują u nas zaległe 
numera „Pracy“, upraszamy o 
przysłanie na porto znaczka listo­
wego dziesięciofenygowego.

Premią, mianowicie „Kalen­
darz Maryański na rok 1900“, 
otrzymają tylko ci Czytelnicy, 
którzy nam nadeślą prócz własne­
go kwitu abonamentowego także na 
dowód kwit nowego zjednanego 

abonenta i to kwit z bieżącego 
miesiąca, a nie z datą starszą.

Do skompletowania kwartal­
ników „Pracy“ potrzebne nam są 
numera :47-y z r. z. i 2-gi, 3-ci, 4-ty i 
5-ty z roku bieżącego, o któ­
rych nadesłanie upraszamy niniej- 
szem naszych Czytelników, za co 
im się wywdzięczymy w inny 
sposób.

Kalendarz Brazylijski ofiarujemy 
bezpłatnię tym Czytelnikom „Pra­
cy“, którzy nam nadeślą kwit abo­
namentowy i znaczek dziesięcio­
fenygowy na porto.

Agenturę „Pracy“ na miasto 
Bruch w Westfalii i okolicę otwo­
rzyliśmy w Bruchu u pana Woj­
ciecha Chwiłkowskiego, prezesa 
Towarzystwa św. Michała — Hil­
lerheide nr. 16 III, na co zwra­
camy baczną uwagę Czytelnikom 
Bruchu i okolicy. U p. Chwił­
kowskiego można zaabonować „Pra­
cę“ od każdego czasu.

We wtorek dnia 31 z. m., odprawił ks. 
Mieczysław Rogaliński po raz pierwszy ofiarę 
mszy św. w kościele Bożego Ciała o godzi­
nie pół 11. Asystował celebrantowi ks. Nał­
kowski, dyakonem i subdyakonem było dwóch 
księży z Kolonii, obecnie tu bawiących. Ce- 
remoniarzem był ks. dyakon Niemir. Odpo- 
wiedniemi do uroczystości słowy przemówił 
ks. proboszcz Kostencki. Prócz asysty czte­
rech księży było obecnych. Pięknie przy­
brany kościół zapełniony był przyjaciółmi 
i znajomymi.

Jednodniówka. Niżej podpisany komitet 
uwiadamia licznie zapytujących się zwolenni­
ków rodzimego talentu i dobroczyńców ubo­
gich i chorych, żę zapowiadana „Jednodniów­
ka“, której wykonanie powierzono drukarni 
„Pracy“, przed połową bieżącego miesiąca 
napewno ukaże się oczom publiczności.

Wybitnie artystyczna wartość pod wzglę­
dem wydawnictwa beletrystyki i illustracyi 
będzie najlepszą dla niego rekomendacyą.

Nabywać „Jednodniówkę“ będzie można 
w Zakładzie św. Józefa u Siostry Przełożo­
nej — jako też po księgarniach i w Admi- 
nistracyi „Pracy“.

Komitet redakcyjny „Jednodniówki1-1.
Śluby. Dnia 30-go z. m. pobłogosławio­

ny został w Gnieźnie związek małżeński po­
między panną Franciszką Grabską, córką 
p. Maryana Grabskiego z Kruszy Podludo- 
wej, a p. Nepomucenem Mukułowskim, wła­
ścicielem Dąbrówki pod Barcinem. — W.e 
Wrześni dnia 30-go z. m. pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy panną 
Heleną Lutomską, córką Teodora i Maryi 
z Budziszewskich z Wrześni, a panem Gu­
stawem Szarfem z Magdeburga.

Szczęść Boże młodym parom!
Sprostowanie. IV ostatnim numerze „Pra­

cy“ w dziale humorystycznym w wierszyku 
„Od starej babci“ opuszczono następujący 
dziesiąty wiersz od góry:

„Nie oszczędza z nas nikogo.“
Odnośny ustęp tak brzmieć powinien: 

„...Chronos, ów bezwzględny zdrajca, 
„Nie oszczędza z nas nikogo, 
„Ten okrutny winowajca 
„I ze mną się obszedł srogo.“

" Z Górnego Ślązka otrzymujemy następu­

jącą korespondentkę: „Będąc na zabawie 
Tow. gimn. „Sokół“ w Rozdzieniu, przesy­
łamy Szan. Red. serdeczne „Szczęść Boże“ 
i „Czołem!“ Podpisy“.

Za łaskawą pamięć serdeczne „Bóg za­
płać“. Czołem! „Praca“.

Specyalny skład win greckich, węgierskich, 
francuzkich, szampańskich, reńskich, mozel- 
skich i swojskich miodowych i owocowych 
po jak najtańszych cenach tylko w najprzed­
niejszych czystych markach poleca p. Feliks 
Orlicki w Pyskowicach G. S. (Peiskretscham 
O. S.), na co zwracamy baczną uwagę Sza­
nownym Czytelnikom i polecamy im gorąco 
skład win naszego rodaka. Bliższe szczegóły 
podane są w odnośnym, stale umieszczanym 
inseracie w „Pracy“. Niech znawcy i sma­
kosze zamówią sobie wino na próbę, a z pe­
wnością po przekonaniu się o dobroci towa­
ru poczynią większe zamówienia.

Śrem. Staraniem tutejszego Koła Śpie­
wackiego odbędziesięu nas w niedzielę d. 11 bm. 
przedstawienie amatorskie na sali hotelu Wik- 
torya. Odegrane będą 2 sztuki: „Radzcy 
pana radzcy“ i „Papugi naszej babuni“, oraz 
chór męzki odśpiewa charakterystycznego 
Kujawiaka. Po teatrze zabawa z tańcami.

NADESŁANE.
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Ross’a piwo posilające (Koss-Kraft- 
bier) najlepsze ze wszytkich istniejących 
piw zdrowia jest płynnym mięsnym pep- 
tonatem pod gwarancyą 4 razy tak po­
żywnym jak angielski Porter, zaleconym 
przez pierwsze powagi lekarskie dla osób 
cierpiących na brak krwi, na choroby 
żołądka i płuc, dla rekonwalescentów, 
słabowitych dzieci i niewiast.

L. Ross & Co. Skład: Hamburg. 
B. Śniegocki, Poznań, Plac Wilhelmow- 
ski 10. 1005

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni 

„VULKAN“
I. F. J. Komentlziński w Dreźnie 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy­
syła, oblicza natomiast ceny przystępniejsze i od­
stawia lepszy towar. 51

Prawie wszystkie środki służące do farbo­
wania włosów zawierają w sobie sole metalowe,, 
szkodliwe bardzo zdrowiu, więc prawnie wzbro­
nione. Wohiy zupełnie od trucizny jest nowy 
preparat dr. Kuhn’a t. zw. Nutin, nadający na­
turalny kolor włosom. Ponieważ jest wiele pre­
paratów trujących podrzędnej wartości i t. p., 
więc dokładnie należy uważać na nazwisko Nu­
tin i firmę „Franciszek Kuhn“, skład per- 
fumów w Norymberdze. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach, drogeryach i składach perfumów.

(Ogólne niemieckie Towarzystwo zabezpie­
czenia w Sztut gar dzie). Od 1-go stycznia do 
31 -go grudnia 1899 roku przyjęto 67,389 
nowych zabezpieczeń i uregulowano 18,438 przy­
padki odszkodowania. Z ostatnich przypada na 
zabezpieczenie z odpowiedzialnością 6401 przy­
padków i to 3748 z powodu uszkodzenia cie­
lesnego i 26'23 z powodu uszkodzenia rzeczy; 
na zabezpieczenie w razie okaleczenia 6242, 
z których 23 zakończyły się śmiercią natych­
miastową, a 68 spowodowały zupełne lub też 
częściowe inwalidztwo. Z członków zabezpie­
czonych na kapitał w razie śmierci zmarło w tym 
czasie 790. Dnia 1-go stycznia 1900 było wo- 
góle polis 330,165 na 2,307,381 zabezpieczonych 
osób.
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Szanowni Przemysłowcy! Baczność!
Wobec teraźniejszego prawa, nakazującego

wygotowania nowyefi statutów eacRowycR,
»porządziliśmy takowe podług przepisu w obu językach

dla wszystkich cechów
a mianowicie dla cechów szewskich, rzeźnickich, kuśnierskich, piekarskich, kowalskich, ślusarskich, 
blacharskich, fryzyerskich, krawieckich, młynarskich, mularskich, stolarskich, ciesielskich, rybackich, 
tokarskich, kominiarskich, garncarskich itd. - jednem słowem bez wyjątku dla wszystkich cechów. 

Odstawienie łaskawych zamówień następuje ile możności odwrotnie.
Pospiech w zamówieniu konieczny, gdyż właśnie drukujemy odnośne statutą i możemy takowe 

zaraz oddać jak najtaniej. Później atoli sprawa się znacznie podroży.
Prosimy więc raz jeszcze w interesie Szanownych pp. Przemysłowców o spieszne zamówienia.

Drukarnia „Pracy“ w Poznaniu, ulica Rycerska Nr. 38.

Pługi parowe 
hodujemy w najdoskonalszych konstrnkcyaeh począwszy od 
J88 28.000 marek.

Lokomotywy drożne i parowe walce do żwirów®! 
budujemy również jako specyalnośei we wszystkich praktyosnyeb 
wielkościach i po najprzystępniejszych cenach.

John FowBer Ź Co. Magdeburg.

Kupuję gospodarstwa
na |>areeiacyą w każdej wielkości i pła­
cę gotówką. 11

£. cMifiulsfii
interes parcełacyjny założony od roku 

1802 w Inowrocławiu.
Sprzedaż bydła bawarskiego 

bez pośrednictwa.
Tak młode bydło je ko też woły 
robocze nąi lepszych i najsilniej­
szych bawarskich ras. 1038 

Simentalskie bydło pstro­
kate i t. zw. żółte franki. 
Wiadomości udziela właściciel 
dóbr Fryderyk Lutz w Hei­
denheim, środkowa Frankonia 
w Bawaryi.

(Mittelfrank, Lagern.)

Towarzyszki życia
poszukuje przystojny kawaler Polak 30 lat liczą­
cy Rządzca gosp. na samodzielnej posadzie. — 
Panny posiadające 10—12 tysięcy marek majątku 
zechcą swe oferty z dołączeniem fotografii, które 
zwrócone będą przesłać z zaufaniem pod lit. 
J. K. posterestante Kościan. 68

Dyskrecya rzecz honorowa, anonimów się 
nie uwzględnia.

Zucht u. Milchvieh 
aller Höhen und Niede- 

rungsscliläg-e, 
wie der:

Simmenthaler, 
Schwyzer, 

Ostfriesichen, 
Oldenburger, 
Altmärker, 

Wilstermarsch, 
Breitenburger 

und Angler Rasse

Leistungsfähigste
Bayerisch. Zugochsen

aller Rassen
wie:
Rote Voigtliinder
Böhmische-
Bayreuther-
Hofer-
Simmentlialer-
Miesshacher-
Uebertäurer (Pinzgauer)
u. gelbe Seheinl'elder-
sowie 6—24 Monate alte Kälber dieser Rassen empfiehlt 
franco jeder Bahnstation 1110

71 ft s*  » ft
S’ 
ft
0

GO sztuk letnie 
holenderskie woły. 
24 szt. woły robocze, 
32 szt. wysokocielne 

białe krowy 
ma na sprzedaż pod korzyst- 
nemi warunkami 66
Max nronlieim, Insterburg.

Leopold Engelmann, Weiden, Bayern.
Correspondenz deutsch oder französisch erbeten.

Oldenburg, wesermarskie buhaje 
rozpłodowe, 

wysokocielne krowy i jałowice 
franko do każdej stacyi dostarcza 989

Oldenburger Wesermarsch-Vieh-Absatz-Genossenschaft 
e. G. m. u. H. Ellwiirden, Grhgth. Oldenburg.

Pan A. G. Lange w Ostrowie, posiedziciel mle­
czarni, przyjmuje zamówienia.

Biuro pośredniczące w zakupnie bydła wscho- 
dnio-pruskiego

Martin Raabe, Królewiec (Königsberg) O-Pr. 
, Hintere Vorstadt 17.

Mąż zaufania Spółki dla spieniężania bydła w Niemczech. 
Zawsze wskażę (pośredniczy i sam kupuje) "W 

wschodnio-pruskie woły, bydło na tucz, krowy dojne 
i do chowu. 1083

Młody rolnik poszukuje od 
zaraz lub 1 kwietnia 86 
administr. albo dzierżawy majątku 
od 1000—1500 mórg. Dzier­
żawa plebanki nie w yłączona. 
Obeznany jest praktycznie 
z wszystkiemi gałęziami go­
spodarstwa. Kaucya do dys- 
pozycyi. Łaskawe oferty do 
administracyi Pracy“ pod 
lit. K. 86.

B. Tilgner, Pleszew.

Bardzo głośny fonograf, no­
wość, tylko 22,50 mk., gra, 
śpiewa, płacze i t. d., sto­
sowny podarek dla każdego 
stanu. Prospekty gr.tis.

Dr. Bredow w Wągrowcu.
q Najlepszy środek na wszelkie bo- 3 

(ŚJ leści żołądka i wnętrzności, a najsku- Kk 
teczniejszy przy boleściach macicy 'Kg*

r i ogólnem osłabieniu u kobiet. Butel- 3 
49] ki po 1 marce i po 50 fen. 8kladni- 

ki: Tinct. cast. comp. 70
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Nowość! 57 Nowość!

Ozdobne karty pocztowe
z polskimi wierszykami i sensacyami w 40 roz­

maitych wzorach po 5 fen. za sztukę poleca
Skład papieru i niateryałów piśmiennych 

„ATLAS” 
W. Kostrzewski,

Poznań, Stary Rynek Nr. 48.
Dalej odsprzedającym odpowiedni rabat.

'*J>'  '*J<

Zakład dentystyczny.
Kaźmierz Perkitny 
ulica św. Marcin nr. 26 I.

. Polecam się do wykonania 180
Wszelk. prac dentystycznych 

Specyalnośó:
Zęby sztuczne bez płyt, plomby złote 

dalej wykonuję wszelkie operacye zębów 
bez najmniejszego bólu. 

Ceny jak najprzystępniejsze.

Kilkoletni pracownik lekarza-dentysty 
-)<) pana Riemana w Poznaniu.

*3

gś-

*

R

X-

Tanie książki.
Genowefa, Bolesław, Hirlanda, Magelona, Urban Długonos, 
Pieśni weselne, Zbiór powinszowali, Sowizdrzał z obr., 
Zbójcy, Listownik, Toasty i deklamacye, Śpiewnik naro­
dowy gruby, Powieści Schmidta i inne różne każda po 
30 ten. Kto te wszystkie zamówi, dostanie za 3,25 mr. 
franko i herb Polski w dodatku.

Fr. Wiśniewski, Mogilno.

W bardzo ożywionem mieście powiatowem (w dwóch 
ostatnich latach przyrost ludności o 2200 dusz), z dobrą, 
bogatą tylko polską okolicą jest na sprzedaż

dom piętrowy 76
przynoszący 2100 mk. rocznej dzierżawy z stodołą, obszer- 
nem podwórzem i ogrodem oraz 21/, morgi przylegających 
placów budowlanych przy głównej ulicy, tuż przy dworcu, 
cukrowni i mleczarni. Do domu tego należą 30 morgów 
dobrej roli. Posiadłość ta nadaje się bardzo na założenie 
każdego przedsiębiorstwa, a .mianowicie handlu drzewa, 
materyałów budowlanych, węgli, zboża etc. Dla budowni­
czego, gdzie ruch budowlany nader jest ożywiony, posia­
dłość ta jest nadzw. korzystna. Na ogrodownictwo artyst. 
oraz rzeźbiarstwo, których to gałęzi przemysłu w mieście 
tymże niema, bardzo się nadarza. Dług tylko bank., który 
się amort. Zaliczka nizka podług ugody. Zgłosz. pod lit. 
1F. L. poste restante Leszno — Lissa in Posen.

Każdego czasu poleca 

tftZybór
tylko sumiennie rekomendowanych 

Urzędników gosp.
wszelkich stopni,

Gorzelanych,
Podyorzelników, 

Leśnych, 
Borowych i t. d. 

bez wszelkich kosztów
DR WĘSK1 & LANGNER 

Centralne Bióro Zleceń 
w Poznaniu, ul, Rycerska 38.

Załóż, w r. 1876. Telefon Nr. 295.
Firma sądownie zapisana.

Zielona Apteka 
Edmunda Dzieżgowskiego

Poznań, ul. Wrocławska 31. 
urządzonapodług najnow­
szych wymagań, poleca 
wszelkie środki zagra­
niczne i kraje we oraz 
artykuły chirurgiczne 

i gumowe po cenach kon­
kurencyjnych. Wysyłki 
franko odwrotnie; w miej­
scu w dom. 874

Fabryka wody selterskiej 
i limonad musujących.

P/2 minuty od placu Piotra.

Wiele 1000
cierpiących na kaszel i płuca 
zawdzięcza swe ocalenie mej 
słynnej na świat cały kura- 
cyi t. zw. 1091
American coughing cttre. 
Kaszel i wyrzucanie flegmy 
ustaje już po dniach kilku, 
tysiące osób wyzdrowiało. Ka­
tar, chrypka, zaflegmienie i 
świerzbienie w gardle ustają 
natychmiast. Cena za flaszkę 
2,50 m., za 3 flaszki 6 marek 
za zaliczką lub też poprzedn. 
nadesł. pieniędzy. Niezamożni 
otrzymają preparat za pośw. 
władzy miejsc, lub też księdza 
za połowę ceny.
Skład generalny : Oskar Lutze. 
Berlin, Tegeler Landstrasse.

Przez noc 
delikatna, olś­

niewająca biała płeć, bez 
piegów, węgrów, przy 
stałem używaniu Kuhna 
Cremu Vional, Mr. 1,30 
i mydła Vional 50 i 80 
fen. Prawdziwe tylko u 
Fr. Kuhna, skład perfu- 
mów pod koroną, Norym­
bergia. Tutaj : M.Levy’ego 
drogerya, plac Piotra 2 
i R. Wolff’a, drogerya, 
pl. Wilhelmowski 3. 1060

Tylko kapsułki Sanidowej
(10 gr. San., 3 Sal.. 
3 Cub., 1 Terpinol) 
skutkują natychmiast 
i bez rycydywy przy 
upławach, katarze pę­

cherza i t. d. (Żadne wstrzy­
kiwanie.) Cena 3 mk. za 
flaszkę. 1057

Skład główny: L. Hofmana, 
apteka, Schkenditz — Lipsk. 
W Poznaniu : Czerwona Apte- 
ka, Rynek 37.____________

Karty okrętowe 
z Hamburga do Ame­
ryki, Brazylii i t. d. 

poleca 40
Adam Spektorek, 

Kolmnr i P.
Kto karty okrętowe 

u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia katoli­
ckiego św. Rafaela, przez co 
ochroni się od każdej moral­
nej i materyalnej straty.

Jestem w zamiarze wyprze­
dać latoś mą owocową szkółkę, 
składającą się z 2000 sztuk 
owocowych i alejowych drzew 
w rozmaitych gatunkach i gru­
bościach. Ceny podług zdat- 
ności drzew. Również sprze­
dam 20 kószek pszczół mło­
dych, mocnych, zdatnych do 
chowu, które kupujący może 
sobie z mej pasieki wybrać. 

Lissowski, nauczyciel.
Lubostroń.

tnpuje się najkorzystniej n
St. Żyehliń-kiego

w Gnieźnie 79ł
Fabryka i skład przy Was 

rzyńca, filia przy Farnej.

Szkoła handlowa 
polskiego, niemieckiego, fran- 
cuzkiego i angielskiego języ­
ka dla dorosłych i dzieci.
53 Rutkowski,
Berlin, Invalidenstrasse 35.

Szukam 83

folwarku 
w kilkomilowej odległości od 
Poznania. Zgłoszenia przyj­
muje

R. Koczorowski, 
Strzelecka 3B.

Kamienica
wraz z handlem łokciowym, 
ładna, nowa piętrowa w naj­
lepszym miejscu, dla stosun­
ków familijnych mam zamiar 
sprzedać. 79

Helena Herdach
Kobylin.

Poszukuję od 1-go marca 
dobrze poleconego 78

pomocnika 
tak samo może się od zaraz 

uczeń
z lepszem wykształceniem 
szkolnem, do mego handlu 
bławatów, płócien i bielizny, 
zgłosić.

A. Ziętak,
Koronowo (Crone a/B).

cfiltoózieniec
uczciwej rodziny, przystojny 
i zdrowy, lat 14—17, chcący 
wstąpić jako uczeń do pier­
wszorzędnego składu cygar i 
papierosów, niechaj się zaraz 
zgłosi. , 85

Wichrowski & Święcicki, 
Poznań, Berlińska 20.

2 uGzni
do handlu kolonialnego i do 
handlu żelaza poszukuje 61 
K. Kubicki, środa.

Ucznia
przyjmie każdego czasu 58

J> Szczepański, 
Strzelno. -

Handel sprzętów domowych 
i kuchennych, lump, porce­
lany, szkła, tow. żelaznych etc.Uczeń,
syn zamiejscowych rodziców 
z dobrem wykształceniem 
szkólnem, może się zgłosić do 
abryki likierów 37

P. Mikołajczyka
w Ostrowie.

Piękny 
pokój meblow. 

na I. piętrze o dwóch oknach 
od frontu, obszerny, z oso­
bnym wchodem, na ożywio­
nej ulicy, przed domem przy­
stanek kolei elektrycznej, jest 
od każdego czasu do wyna­
jęcia. Oferty zapieczętowane 
złożyć w eksped. „Pracy“ pod 
znakiem Z. R. 1900.

Nauczyciel domowy.
Poszukuje, się od 1. 4. r. b. 

nauczyciela domowego, naro­
dowości niemieckiej, mogącego 
przygotować swego ucznia do 
kwarty lub tercyi. Zgłosze­
nia z odpisem świadectw adre­
sować należy: Rom. Sa­
rn ostrzel. 80

Panna z porządnej rodź, 
intelig. szuka od zaraz lub 
1 kwietnia r. b. mie sca do 
miasta, jako towarzyszka lub 
wyręczyeielka pani domu, 
do zajęcia się dziećmi — uczę­
szczającym zaś do szkół dzie­
ciom, może być w naukach 
pomocną. Łask. zgł. pr. nad. 
pod lit. A. B. 100 postlagernd 
Culm a. d. W. W/Pr. 87 -

Stangret, 
kawaler, umiejący d o b r z e 
wierzchem jeździć i powozić, 
kawalerzysta, potrzebny jako 
drugi stangret do 47

Rom. Samostrzel 
od 1. 4. 1900.

Od 1-go kwietnia r. b. po­
szukuje się na wieś do pa­
łacu: 88

Zdolnego 

kucharza 
któryby poprzednio czas pe­
wien gotował na próbę.

Klucznicy 
do nadzoru i wydawania w za­
rządzie pałacowym.

Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw przyjmuje ekspedycya 
„Pracy“ sub: lit. Ł. nr. 88.

Potrzeba od kwietnia:
Nauczycielki, 

mówiącej po francuzku i po 
niemiecku znającej muzykę 
i rysunki na 600 flr. do Galicyi.

Nauczycielki 
na prowincyą, mówiącej po. 
francuzku i po niemiecku i 
dobrze muzykalnej na pensya 
800—1000 mk.

Nauczycielki
do Królestwa, muzykalnej,, 
jeżeli mówi po francuzku na 
300 rubli, jeżeli nie to 250 rbl. 

Nauczycielki 
niemuzykalnej do 2 chłopczy­
ków’ na 800 mk. 82

A. Koczorowska, 
nauczycielka, Strzelecka 3B.

Młodą
człowiek

biegły w korespondencyi w obu 
językach potrzebny od zaraz 
jako gr.

zarządzca 
interesu

z pensyą 100 do 150 marek 
miesięcznie. Agronom biegły 
w piórze ma pierszeństwo. — 
Oferty do Eksp. „Pracy“ pod 
lit. D. L.
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II 77

dekorator kościołów
Poznań, u 1. bielona 3.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym polecam się do malowania kościołów i kaplic

Pozłacam ołtarze, ambsny, chrzcielnice, 
ołtarzyki do noszenia i t. d. 1051

*dn awiam obrazy, figury i wszelkie rzeźby. 
Dostarczam figury z masy i z drzewa, 

w każdej wielkości, artystycznie wykonane.
Prace mi powierzone wykonuję gustownie i rzetelnie 

przy cenach nizkich, o czem świadczą świadectwa k prac 
mych wykonanych, które na życzenie przesyłam bezpłatnie.

Kto nabyć pragnie

Światło żarowe 
o najwyższej sile i trwałości, niechaj spróbuje moich 
przenośnych znakomicie wypalonych świateł ga­
zowych do samodzielnego zakładania.
Natychmiast do użytku! Bez poprzedniego odpalania!

Nie jest to tak zwany towar bazarowy.
Cena za 100 sztuk 25 m. Tuzin prób 4 mr. franko.

Towar opłacający się nadzwyczaj dla sprze­
dających z drugiej ręki. Gwaraneya dla dostawy 
bez najmniejszego uszkodzenia. Polecam również 
nieodpalone światła żarowe, jako i wszystkie czę­
ści przynależne do światła gazowo-żarowego po 
cenach najtańszych. 1078
Hurtownie. Eksportowo.

Przesyłki za poprzedniem nadestaniem nale- 
żytości lub za zaliczką pocztową.
A. Gretscher, Gasgliihlicht Industrie. 

Frankfurt a M., Dreieichstr. 2.

I Spółka Stolarska!
sądownie zapisana 201

Poznań, GrobSa Kr. 4 Lł
пл1ар.а. swńi wip.lki i bogato zaonatrzonv

hurtowni*  ! detalicznie!
Najtańsze źródło zakupna dla handlarzy mebli.

4 4*  4- .4- 4-4- 4- 4*  4*  4*  4» 4» 4 4 4 л

© PatoRty na wynalazki • 
wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach 

ffitdsyMTOdaw® Moro patentowe toebniem
i. Brandt & 6. W. Nawrocki w Berlinie W.

Fryderykowska 78.
(Wizie, firmy: A. Mihle i W. ZtełMkL)
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Drukiem i nakładem Ja­
rosława Łeitgebra w Po­
znaniu wyszedł 81

Niemiecki

Kodeks cywilny 
na język polski przełożył 

Tadeusz Zborowski, 
radzca sądu w Inowrocławiu.

Z obszernym spisem alfab.. 
w 8-co VIII i 675 str.

Cena za egzemplarz tylko 
3 marki.

CY^AKO
w cenie hurtownej 15—25°[0 
taniej jak detalicznie, polecam 
jako bardzo ulubione, wybor­
nego smaku następujące ga­
tunki: Intelecto za 100 sztuk 
2,50 rak., Alma za 100 sztuk 
2,75 m., Factoria 100 szt. 3,00 
m., Margot 100 szt. 3,30 m., 
Quodlibet 100 sztuk 3,50 m., 
Ofeńsa 100 szt. 4,00 m., Bir­
ma 4,50 m., Marianka 100 szt. 
5,00 m., Cameo 100 szt. 6,00 
m., Carmen 100 szt. 7,00 m., 
La Rosedor 100 szt. 8,00 m.. 
La Espanola 100 szt. 10,00 m. 
Oprócz powyższych polecam 
mój wielki zapas dobrze od- 
leżałych cygar, zwłaszcza tań­
szych dla sprzedających z dru­
giej ręki. Przy odbiorze 300 
sztuk wysyłam franco. Pa­
pierosy, tytunie tureckie i ro­
syjskie oraz gilzy w wielkim 
wyborze poleca 75
T. Łaganowski, Poznań,

Chwaliszewo nr. 2.

Kołdry
w bardzo wielkim wyborze 
rozmaitego gatunku, koloru 
i w pięknych deseniach nabyć 
można tylko w pierwszej 
wiedenslciejfab^'ycekotder

Ä. Bild’a
a nie w żadnym innym skła­
dzie. Przerabiam, kołdry naj­
dokładniej, mając w tym celu 
na składzie wielki wybór ma- 
teryi. 43

R. Bild’a 
pierwsza wiedeńska fabryka 
kołder, Wroclaw, Breslau, 
Sclimiedebrücke Nr. 55.

Wchód: Kupferschmiedestr. 
g®“ I drzwi, I piętro. "Wg

J. IŁ Jasielski 
adwokat ludowy 

(pozasł. aktuaryusz sądowy) 
w Poznaniu, 

Stary Rynek 88 II ptr. 
spisuje kontrakty, skargi, po­
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi­
nalnych, informacye w spra­
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo­
ści i wykonuje.wszelkie prace 
piśmienne.

Warsztat 
i skład obuwia 

dla panów, pań i dzieci 
Karola Ptschyody, 

mistrza szewskiego 
Gniezno, ul. Wilhelmowska nr. 14. 

Wielki wybór 
obuwia zimowego 

wszelkiego rodzaju.
Kalosze! Kalosze!

Specyalnośó: obuwie dla cier­
piących na nogi. Zamówienia 
na miarę wykonuję skoro i rze­
telnie. Wyporządzania odra­
biam szybko i zgrabnie.

Cygaro przyszłości
Wynalazek radzcy tajnego prof. Dr. herolda. 

Najzupełniejsza przyjemność palenia bez niebezpie­
czeństwa nikotyny. Do nabycia w lepszych skła­
dach albo wprost z fabryki. Cennik gratis. Jedyną 

właścicielką patentów jest: 1086

Fabryka cygar, Herm. Otto Wendt,
Bremena (Bremeii).

Wielka wyprzedaż!!! 
z powodu przeniesienia interesu 
po cenach niebywale nizkich.

Nadarza się sposobność rze­
czywiście korzystnego 
zakupu. — W towarach zimo­
wych mam jeszcze wielkie zapa­
sy. Wyprzedaż trwa do 30 Sty­
cznia 1900.

Od i-go Lutego 1900 powię­
kszam znacznie mój interes. Lo­
kale znajdować się będą przy ul. 
Wrocławskiej Nr. 13 na przeciw 
Zielonej Apteki — parter, I-sze 
piętro i suteryny. 986

1С»
Poznań, Szeroka ulica Nr. 8.
Skład sukna, garderoby mejkiej i dla gModców.

Pracownia eleganckiej garderoby.

$$$$$$$$$$$$$$$$$$
Najtańsze źródło zakupu f herbat chińskich f 

dla sprzedających z drugiej ręki w 

l Centralnej Drogeryi | 
f J. Czepczyńslrf, g 

Poznań, Stary Rynek 8.
1032 Telefon Nr. 238.

Anna Kozłowska.
Kruszwica, Cukrownia, w Styczniu 1900.

Z powodu śmierci
ś. p. mego męża zamierzam mój od kilku lat 
w Kruszwicy w rynku istniejący

artykułów drobnych żelaznych,blaszanych 
i t. p. pod korzystnemi warunkami sprzedać. 
Ponieważ to jedyny podobny handel na Kruszwicę 
nastręcza się dla młodego rutynowanego kupca 
dobra sposobność do zdobycia sobie pewnej egzy- 
stencyi tern więcej, że dział szkła rozszerzyć i 
szklarnię na większe rozmiary urządzić można. 
Zgłoszenia proszę adresować wprost do mnie.

Z szacunkiem

Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 

Inżynier K. OSSOWSKI 
Międzynarodowe Biuro Patentowe 

w Berlinie W„ Potsdamerstrasse 8.
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Do prania w wodzie źródlanej (twardej) jest bezwarunkowo naj­
odpowiedniejsze m > d i o • terpentynowo-salmiakowe 

z poznańskiej parowej fabryki mydła 

ludwika Ascha 10 Starołęce,
które jest zarazem w użyciu nąjoszczędniejszem. Każdy kawałek nosi zu­

pełne znamię fabrrki, na co przy kupnie uważać trzeba. 994

Polecana w upartych zatwardzenlach stolca, 
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier­
pieniach żołądka, w zdęciach, kwaśnych odbija- 
niach, zgadze. Wyborny środek przeciw złemu 
trawieniu, słabosei żo­
łądka. Najlepiej dzia­
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniająoy. Działa 
nawet przy kilkoletniem 
użyoiuj zawsze debrze 
działający.

Od 60 lat w użyciu! 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności.

Używany w tysiącach 
rodzin. Nie powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej­
szy, najnieszkodliwszy 
swoim rodzaju. ” 
żądania świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Ldeka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej i uznanej firmy C. Lucka w 

Kołobrzegu, są uznane jako dobre, bardzo ulubione

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod­
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające

Wino greckie 
słodkie i wytrawne, węgierskie smakiem i jakością 
przewyższające, polecam już po 1003

jednej marce za całą butelkę.
Przy odbiorze 25 butelek franko do każdej 

stacyi Ślązka i Księztwa Poznańskiego, odnośnie 
5% rabatu. Na próbę wysyłam 2 fla­
szki jako paczkę pocztową za 2,50 
franko. Kto raz wino greckie skosztuje, zaw­
sze tylko greckie zamiast węgierskiego kupować 
będzie. — Polecam także mój bogato zaopatrzo­
ny skład win węgierskich, francuzkich, szam­
pańskich, reńskich, mozelskich i swojskich mio­
dowych i owocowych po jak najtańszych cenach. 

Feliks Orlicki, Pyskowice G. Śl.
inaczej jak poniżej stojący rysunek czerwonego 

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepraw­
dziwe.

Żądać należy bez­
płatnie sposobu uży­
cia od C. Łuck a w 

Kołobrzegu. Znako­
mite skutki!

Części składowe: 
100 litrów 30 proc, 
spirytusu z 3,6 kgr. rze­
wienia, 1,5 kgr. ko­
rzenia cytworowsgo, 2,8 
korzenia goryczki, 250 
gram, lipo-źywicy amo­

niakalnej, 250 gr. grzybu modrzewiowego, 1,250 
ko. kory Sagrada, 2,6 ko. dryakwi bez opium, 
30 gr. szafranu, 1 ko. aloesu przez 14 dni. 
poczem się wyciska i następnie przecedza. Praw­
dziwe tylko w aptekach. Cena flakenu 50 fen., 
1,50 m., I 8 m.

Rysunek zmniejszany ozarwonegs opukiwania.
i najlepiej działający w 

Dobrowolnie udzielone bez

Najstarsza i największa fabryka czekolady, cukrów, marce­
panów i pierników miasta Poznania i Prowincji.

Grenzet i SpŁ
(właśc. P. liryszkiewicw). Jg

Poleca
Czekolady — Kakao — Kakao owsiane — Karmelki — Pomadki 
Pralinki — Konfitury — Biszkopty — Au druty — Herbaty — 

Bombonierki — Atrapy i t. d. 824
Najtańsze źródło zakupna dla kapców.1 Herbaty 

tanie, wyborowe poleca 
W- „Fu Kien“

Import herbaty 
@J T. Filipowicz, Poznań; 

TZy plac Wilhelmawski 3.
®| Cenniki gratis i franko.

•Ä
Wozy robocze

i koła do wozów
zrobione ze zdrowego i su­
chego drzewa, dostarcza Gło­
gowska parowa fabry­
ka «wyrobów koło «miej­
skich 16

W

R. Krause,
dawn. G. Thielemann.

Głogowa — Glogau.
Cenniki franko.

Zakład palenia kawy Wilda 
4*/ 0 rabatu Erwin Mewes fk. rabatu 

Ulica Następcy tranu Nr. 4 
poleca na najnowszych patentowanych piecykach 
codziennie świeżo paloną kawę 
czystą i silną w smaku w naturalny sposób i bez 
kunsztownych domieszek za funt od 70 fen. do 
1,80 mr. 1019

Wielki skład surowej kawy.
Hurtownie. Detalicznie.

Paczka pocztą (10-ciofantowa) franko.$ $
Największa parowa fabryka

musztardy i konserwów J 
f Stabrowskiego & Szmy tkiewicza | 

w 5‘ozKaniii
poleca swe wyroby łaskawym względom $ 

pp. kupców oraz publiczności. 77

Osiadłem jako lekarz
w Tarnowie pod Poznaniem

Mieszkam w domu, który zamieszkiwał WPan 
Dr. Smoliński. 84

Dr. Stefan Michalski.
Cierpiący na choroby płnc i szyi, 

Dychawiczni i chorzy na krtań!
Kto chce pozbyć się raz na zawsze cierpień w płu­

cach i krtani nawet najuporczywszych i uleczyć się grun­
townie z dychawiczności, chociażby takowa była bardzo 
zastarzałą i na pozór nieuleczalną, ten niechaj się zwróci 
do A. Wolffsky’ego, Berlin N. Weissenbergerstrasse 79. 
Liczne podziękowania stanowią rękojmię za skuteczność 
jego lecznictwa. Opisy darmo! 73

Hemel > Herold« |
Harmonikafabrik, Klingenthal (Saohs.) Nr. 181. .

»erib. geg. ülat^nttlinte iljre »orjiigt. Concert-Zug-Harmom-§ 
kasca. 34 38 cm t)oc(),mit |>rädjtigetn Drgelton, offene ffila=Ä 
tiiarur, tierbeff.©tntflfeberiiitg, für bereit Uitberit>iifttid)=g 
teil mir ©arnntie teilt., 3tt>t. (1 ifolt.iSofpetbntg älalgfolt.'S 
nt.beft. älietaüfdiutl’ccten (@rfeitf(f)oiter), Sopfelböffen ic., mJJ 

glOSafUSW. 60®tijn. pr,®t.8».b.- ’ '' ~ -
&10 Saft., 3dtt)t.9!eg., 70 Stimm. 7.50
B10 ,, 4 „ „ 90 ,. ,, 0.50
“10 „ 6 „ ,, 130 ,, ., 15.—
P-10 „ 8. „ , 172 „ ,

___ ____  ..... .. .. c.,m.^
— 121 Saft., 2ect;t. Step.. 108 Stimm. SR. 11.— g 

21 ., 4 „ „ 108 „ ., 21.—S
21 6 .. ,. 158 , ,, 27,—o

,, i».— 21 ,, 8 ,, ,, 200 ,. ,, 39.—g
—zu „ o „ , ,, „ 30,— 9(iibcre§arm(85bcrfdb.91r.)b.S>/agR.an.S
«Schule und Kiste z. Harm, umsonst, Uttferc.fjami. ftitb llid)t mit billiger offcv. JUbet=g 
—inecfffeln. Slitberweitifl billiger angeboteite fiub bebeuteub mindcrwertbiger.jn 

Ueberzeuizen SSie sich, p
gbafi nufere garnionitaS bie bentbor befielt ttiib babei bie anertannt biüigften ftnb.
2 Bandonions, Mundharm., Ocarinas, Violinen, Zithern, Accordzith., Musikwerke tc.a 
“ Ser anberweit. guitauf bitten urif. iünftr. Satalog mnfonft ju betlangen. B

75
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